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Przegląd polityczny.
•3acvi genci a Ę»vasa  znowu debiutowała z sen 
u»ae  J??£*osk% k tórk zapisujemy bez żdduycb 
mości . zawiadamia cna, że według wiado- 
bndzi ° FzymaLvch właśnie z Bułgarji, sobranje|pflz . r o " iuuu^   ̂ wuigoiji, ouumujo
siło u baw em  zwołane po to jeno, żeby ogło- 
ezonrch ^  n.lezawisłośó obu prowineyj, połą- 
v. y CI1 uc ją  n.ezatw lerdzouą dotąd przez E u ro pę : . , ^■oittLwmiu/.oną ao tąa  przez auuro- 

w koronę nowego państw a niestojącegoJUŻ w ił ^ ---- X “ v "ego pauoiwo UICOIU) łjLCgu
ofli, P i f 1 wassalnym stosunku dc Turcji, 
mi Va.e . jednemu z Książąt domu Burbonów, 
Chartr^J' 6 syn0Wi księcia M ontpensier, albo ks,

n«t sensacyjną wiadomości podaje Jour-
był° . eoats ł  Krety. W edług tego pisma od-
c h i _ l a F rec ie  zgromadzenie, na  którem 
nifegj J a ka. (grecka) większości uchwaliła  ma- 
P°d tk - 1 ar°du, wzywający go do niepłacenia
etwowym ( z^ Jowl i zalecający urzędnikom pań- 
nie służb 1 ZŁndarmom chrześcjanom opuszcze- 
orowolni, * w&zy stko dla tego, ze P o rta  do- 
Wskuttg f le zgodziła się zniżyć podatków. — 
syhiacja ege — dodaje Journal des deb. — 
G dynie  dl & i^ysP’e s â^a bardzo poważna." 
Pogłoskę a 0lnpletu notujemy tu jeszcze inną 
*a Krete-c7!idłu& którŚJ AngUa zaproponowa- 
ktorat ogMin udać się do niej o prote-

my j e ^ e s ^ ^ ^ ^ 0 1 tfĉ °  ko^a P°g^osek> zamyka- 
dzisiej 2aZezt Jcdną k tdra już wyczerpuje całąazisieis70 . cnuą, ^ tora  juz wyczerpuje całą 
egipsk 11 P,Łcztę ze Wscńodu. Oto donoszą, że 

. okowaiiia między P o r tą  a sirem Llru-^o^dem  o bjioui u r u -
P°stanow ■̂ em doprowadziły nareszcie do tego
Q k • - ICIllJł 7 O łfl V>VI .V, n U.i n nE TT' r.!__ _ i_____ __^ t a n o w i p  ' uwi oonuic UU ICgU
augie i iK '  t e r m in  ewakuacji E g ip tu  przez
Za trzy la t7°^Sl£a ma 81̂  Pezwarunkowo skończyć

dhim ^ eg ra>D9*ii umieszczonego w poprze-
8Zczq ra m^rze’ Journal de St. Petersbourg je- 
Sobienj 1 . dosadny wyraz pokojowemu uspo-
Oowiei U rosyj8kitgo rząau. W spom ina on mia- 
Wgpom- ° ôcz^ceJ się polemice bośniackiej 
rło iedvni« dla r.ecn. ż.ebv wvrazić
Wgpon^ toczącej się polemice bośniack ie j,  a
d2li 11 jedynie  a la  tego, żeby wyrazić na-
dla I,.’ ^  g ttldnety nie zejdą z drogi, potrzebnej . “ Otrzvir,0 r.;,, „ — c„:„
dla ' gab inety  nie zejdą z drogi, potrzebnej 
a dc ’)  mania powszeennie pożądanego pokoju, 
ka rsk i1 1 lu' wzg*?du na agitacje dzienni- 
supj e’ tiIZące uO zakłócenia przyjaźuych sto-
On ̂  mipfl/. V Tt.ASlA fl. nhll lai Ołłcinrlnirimi r.
8uukó ’ u ^ ce zakłócenia przyjaznych sto- 
Car;8twa ^ 0SJa a °bu jej sąsiedniemi mo-
doś(' ami; Jak ^eby zapewnienia tego było nie- 
i S  W y s t f l . n i ł  _ „l_________________  . . .
d°ś(! am,i dą" *«by zapewnienia tego było nie- 
^ I g r a m c  or^  z. °bszernym petersburskim 
?degrzanc,u t)t6'' lr,łdC; •' „Z powodu n iQ,dawno 
jącym się rosyAb r^s) pogłoski o przygotowu- 
tUy za obowiązek °c0» / raQUUłkim S0JUSZU uważa-tUy za obowiązekL Z lraQuuzkini sojuszu uważa- 
CzJĆ, iż car  p o s ta w i / 0^  ' s t an owczo oświad- 
C81: utrzymanie p0« , z  . f r  sobą jeden tylko 
gnięcia tego celu sadzi n Pokoju. I l ia osią- 
zachować dla R6Sjj Z1JD B ^ j ^ ł a ś c i w i e j  jes t  
komu uie grozić S l L  4 SWobodę ^ o j i .  Ni- 
Uiecać, -  oto -es? ośmi^ l  ani pod-
z którego niech k a ż d y ^ r t ' rU]®Zon> zamjar cara, 

Aa po ar ip i / i J k chce korz^ t a . “ 
uświa iiC2fń n r 7 vhv wysoce półurzędowych 
doriiości. Jedn.  ^ wa.ją dwie godne  uwagi wia- 
8yjski, pomm Ła., °P lewa5 ż® znany dyplomata ro- 
Zc*HCyaow'  iv u j '0 ' s t ra  s p r .w  zagranicznych i 
°trzyma i . Przyjaciel Fra i  cji, baron Jomini ,
W .P o ł u d n i n 8 ' n rl°P ‘ wv> zdza d« dóbr  swych Z.tuc., ‘ n owe, Rosji ; druga r.aś wiad omośc za-
^ t u o k v '  rŁ6-Z możIi^ .  ziazd pp. Bis.narka,  y ego i Giersa w Kissmgenie.

tek tego los gabinetu  odrazu zawisł na włosku, 
a uwolnić go z tej przykrej pozycji m ógł tylko 
pełny parlament. Mniemaliśmy, że on uratuje 
g a b in e t ;  zdaje się jednak, że  będzie inaczej, bo 
większość s tronnic tw  na klubowych naradach  
postanowiła solidaryzować się z komisją budże
tową ; gdy zatem ta kwestja w tych dniach 
stanie się przedmiotem dyskusji, gab inet Goble- 
ta prawdopodobnie o t r : ,m a  wotum nieufności i 
poda się do dymisji. N ad sytuacją , jaka  się 
przez to wytworzy, już się zastanawiają  w P a 
ryżu. O Goblecie i wszystkich jego kolegach 
nikt nie mówi i nie myśli, bo to gabinet rady
kalnych zer, ale o Boulangerze zastanawiają  się 
co z nim począć : czy zatrzymać, jak  zatrzym a
no, gdy ustępował F reycinet,  czy też zastąpić 
człowiekiem bardziej stosownym do tak wybi- 
tuie  pokojowej tendencji, k tóra  opanowuje całą 
Europę ? J a k  się stanie, to —  powtarzamy — 
jestj kwestja, ale już  istnienie jej znaczy n iem a
ło. Sądzą przy tej sposobności, że będzie zan ie
chana próba mobilizacji w październiku jednego 
korpusu —  próba dla tego niewłaściwa, że ko
sztować będzie przeszło 4 miljony franków, a ta 
ki wydatek je s t  rozrzutnością, kolidującą z o- 
szczędnościowemi dążeniami parlamentu. Nadto, 
przeważa podubno w Paryżu  zdanie, że aość na 
razie tego drażnienia  Niemców, którym owa 
p róbna mobilizacja wcale się nie podoba. W ie
my, że Norddeutscherba nazwała j ą  podejrzaną, 
a właśnie to samo zdanie wypowiedział teraz 
drugi połurzędowy organ, Gazeta Krzyżowa, 
która rzecz przedstawiając rozsądniej od swej 
kanclerskiej koleżanki, zwraca tylko słusznie u- 
wagę na  to, ze w czasach takiego roznerwowa- 
nia, próbna mobilizacja je s t  bądł co bądź środ 
kiem drażniącym , którego zadawać F ran c ja  nie 
powinna, jeś li  na  serjo pragnie  pokoju.

b'ł  sw ° r ° tak rzecz? 8toJfl> t0 B oulanger zro-
°dej|j, 6 - .B o u la n g e r  może odejść precz. Ozy
stja i . 7 ’ . 10 iesZl--ze kwestja, ale zawsze ta kwe-
zaś « co ma swoje znaczenie. Powstała°ua nr7.tr cnii»nu ^ „ ;  :a  :____ ___eałfer,0 a Pr ?y sposobności przewidywanej zmiany 
kutner °ra*:)' nbt;u\ Wspomnieliśmy w poprzednim 
kszuśp^6’ bud^e t°wa komisja ogromną wię-
i  c i o s ó w  f l f ?  ł a  f i n u n a o m r  n l a n  r n n i ł n

Tokowa ■ u niiu uuuólf W ZaULlC UtlIbZi«
jąc 2 1 o które prosił p G o b le t , przyrzeka- 
^ ^ ^J^O S o w ać  się do poglądów komisji. W sku-

nje J* *ę»ow odrzuciła finansowy plan rządu 
Zeohciał a z nim w.-hodzić w żadne delsze

W  sobotę zamknięto obie izby sejmu pru- 
sKiego, wszelako pierwej izba panów ryczałtowo 
przyjęła projekt podziału powiatów w Poznań- 
DKiem. Przyszło przytem do drażliwej sceny. 
P. Kościelski rzekł, że wniesiona ustawa ma na 
względzie korzyści jednostek, lecz nie ogólne do
bro. Dodał nadto, że niektórzy deputowani byli 
z n i e w o l e n i  potężnymi wpływami do głoso
wania za podziałem powiatów wbrew własnemu 
przekonaniu. To oświadczenie sprawiło sensacją, 
prezydent powołał p. Kościelskiego do porządku, 
a wtedy p. K. oświadczył, że m in is ter  Puttkam er 
i tf.jny radzca B itter  u ż y w a l i  p r z e m o c y ,  
żeby zniewolić deputowanych do głooowania za 
ustawą. Pu ttkam er zaprzeczył temu i w rozd ra 
żnieniu zawołał, że trzeba p. K. powołać do od
powiedzialności. P. K. odpowiedział, że może po
stawić świadków, z których jeden upuważnił go 
do wymienienia swego nazwiska. W końcu p. K. 
oświadczył, że jeśli obrażeni się czują niektórzy 
jego słowami, to on chętnie da zadośćuczynienie.

Dnia 25 b. m. i parlam ent rozpocznie ferje 
Zielonych świąt, pierwej wszelako ukończy pierw
sze czytanie rządowego projektu nowego opoda
tkowania cukru. Kwesija tego podatku je s t  do
statecznie znana z naszych berlińskich korespon- 
dencyj; idzie w niej o przeniesienie podaUu 
z producentów na konsumentów, przy czerń rząd, 
pobierając więcej za każdy cen tna r  gotowego cu
kru o parę marek, spodziewa się uzyskać dw a
dzieścia kilka miljonów marek na pokrycie ko
sztów militarnych zarządzeń.

A v łaśnie  te zarządzenia już  wchodzą w 
życie. W Reichsanzeigerze pojawiło się ogłosze
nie podpisane przez Kanclerza, obwieszczające, 
że na mocy § 35 ustawy o wywłaszczeniu n ie
ruchomej posiadłości pod budowę twierdz, włc- 
dza przystąpi do wywłaszczania gruntów dla 
rozszerzenia fortyfikncyj w S trassburgu, Meczu i 
Poznaniu.

N ordd. Allg. Z tg  ogłasza, ź dn. 3 czerw
ca cesarz Wilhelm, członkowie Rady Związko
wej, prezydjum parlam entu  i sejmów udadzą się 
do Kielu na uroczyste rozpoczęcie robót celem 
przekopania morskiego kanału, łączącego wzdłuż

południowej d u ń s f  ej granicy morze Niemieckie 
z Bałtyekiem. Z Kielu cesarz pojedzie dc Ligni- 
cy na fiO-letni jubileusz swego szefostwa nad 
grenadierskim pułkiem, a dopiero potem uda aię 
na zwykłą kurację do Emsu.

Ministerjalns kryzia w Serbj: skończyła się 
tak, że wszystko zostało po dawnemu. Król pró
bował rożnych kombinacyj, wszelako z w yją t
kiem anslawistycznych, a gdy żadna się nie 
powiodła, zwrócił n n n ^ tro m  ich podania o dy
misją, z notatką, że żadnych zgoła zmian nie 
chce. Odpadły tedy wszystkie s trachy o to, że 
do steru mógł przyjść Risticz, a rosyjska prasa 
będzie teraz znowu piorunowała na „austriackie  
intrygi," chociaż in tryg  tu żadnych nie było. 
Ale trzebaź czemkolwicc umotywować porażkę, 
na  którą się naraziło sam ochcąc , dowodząc 
z tryumfem, że oto m arnotraw ne dziecię, Serbja, 
wraca na łono miłujycei |e pansłowiaóskiej ma- 
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Korespondencje.
K r u k ó w  15 maja.

(?) Kiedy wczoraj wieczorem o godzinie 7 
informowałem się o stanie zdrowia dra  Zyblikie- 
wic*a u prof. d ra  Korczyńskiego, dowiedziałem 
się, że ostateczna kryzys w chorobie nastąpi dziś 
(tj. w niedziele) i że przebieg choroby je s t  zu
pełnie prawidłowy. —  Dziś w niedzielę o go
dzinie 2 po południu  pospieszyłem do mieszkania 
dra Zyblikiewicza i tu  z ust znów dra Korczyń
skiego usłyszałem oznajmienie ? że s tan  chorego 
jest groźnym, złym. Tętno zaledwo 130. Każda 
minuta zbl.ża rozstrzygnienie  stanowcze. N a j 
bliżsi dra Zyblikiewicza, otaczaj tcy łóżko chore
go, przygotowani są na-katastrofę, choć nadziei 
„racić jeszcze n . ) można, bo siły żywotne chorego 
są wielkie; potrafił on przetrzymać już  kilka za
paleń płuc. Pt dobno zapalenie płuc o godz.me 2 
miało się zmniejszać, ale zachodzi obawa spara
liżowania serca. ,

Choroba zresztą obecna przyszła po n ieda 
wno przebytem we Lwowie zapaleniu, a nas tęp 
stwa tego zapalenia jeszcze się nie usunęły, gdy 
przyszło obecne. Lekarze i przyjaciele obaw iJ i  
się tego, co teraz nastąpiło, już dawniej; radzili 
wyjazd do Afryki, mianowicie do Kairu zalecał 
ierhać prof. dr. Korczyński. Nie słuchał rad  dr. 
Zyblikiewicz i tw ie id - i ł  apodyktycznie, że ko
rzystnie na jego zdrowm wpłynie powietrze kra 
kowskie. Nietylko że nie wyjechał dr. Zyblikie
wicz do Kairu, aie zaniedbał stOoowae się Jo 
wszystkich innych rad  lekarskich i s t , d  groźny 
s tan  obecny.

W każdym razie telegramem jutro  rano będę 
mógł donieść z pewnością już, daj Boże, radośną 
wieść o przesileniu szczęśliwem choroby, i bo o 
żałobie ciężkiej, jakabj naród polski okry .. — 
Łudzić  się w tej chwili trudno, niebezpieczeń
stwo jest wielkie, ale i najcięższe momenta prze
chodzą nieraz szczęśliwi0- —  Opieką swoją o ta 
czają chorego profesorowie lekarze: Korczyński, 
Parenski, Rosner i Zarewicz.

Dr. Zyblikiewicz przytomny jes t  zupełnie, 
rozmawia z lekarzami i otaczającemi go osobami 
z tą samą jak  zwykle energją głosu, a to p rze
cież do p. lepszenia stanu zdrowia wcale się n_e 
przyczynia.

W nocy spa ł chory bardzo mało, je s t  za
tem więcej osłabiony. Przy chorym znajduje się 
pani Wołosiańska, żona zmarłego niedawno sio
strzeńca dr. Zyblikiewicza; czuwa też przy cho
rym p. Slęk Franciszek, dyrektor tutejszej Kasy 
oszczędności, jeden  z prawdziwych przy,aciół dr. 
Zyblikiewicza. Chory spowiadał się wczoraj po 
południu przed ks. Borsukiem, gr. kat. kapłanem  
tutejszym. Zrobił też dr- Zyblikiewicz rozporzą
dzenie w obecności p. Slęaa. Chory zna dobrze 
swój niebezpieczny stan, ale z całym spokojem 
mówi o nim, bo wiele pracował i cierpiał w życiu.

W skromnem mieszkaniu dr. Zyblikiewicza

w klasztorze XX. Pijarów zmieniają się 'nieu
stannie lekarze i znajomi, a w przedpokoju, za
wieszonym  patrjoiycznemi obrazami, dowiadują 
się nieustannie o zdiowie dr. Zyblikiewicza, co 
chwila przybywające osoby z miasta, Byli tu pp, 
W rotnowski, dyrektor Banku krajowego, pani 
Stanisławowa Tarnowska, prezes Alfred Milieski. 
Ks. W indischgratz dowLnywał się pisem nie o 
stan zdrowia dr. Zyblikiewicza. W m ieście po
ruszenie jak największe i z każdą chwilą roz
chodzą się coraz nowe szczegócy o stanie zdro
wia b marszałka krajowego. To najlepsza miara 
ogoinej czci, jaką zdobył sobie ten zasłużo
ny mąż.

W  piątek odbył posiedzenie wydział wielki 
Kasy oszczędności m. Krakowa. Dyrektor & i ę k  
złożył sprawozdanie Dyrekcji za rok 1886, z któ
rego widać, że mimo trudnych warunków ekono
micznych w roku ubiegłym, K as- nietylko nie 
wykazuje mniejszego rezultatu swej dz.aialności, 
owszem w każdym dziale rozwija się i rozszerza 
zakres czynności. I tali wKłauki w ciągu r. 1886 
wynosiły od 22 716 stron 4,356.635 zl 43 cent., 
było zatem więcej wkładek w porównaniu z r 
1885 o zł. 870.566 zł. 66 ct. Z końcem roku 
stan wkładek łącznie ze skapitalizcwanemi % 
w ynosił dla 20.780 stron 9,341.958 zł. 33 cent. 
Przeciętna wysokość wkładek wynosi 449 zł. 56 
cent. na jednę książeczkę. W porównaniu z r.
1885 przychód gotówki był więKSzy o zł. 1.725.2&6 
2 ct. Z przeglądu szczegółowego rachunków go
dzi się zapisać następujące cy fry : .

Zaliczki na zastaw papierów publicznych 
w ynosiły w r. 1886 w ogóle (wraz z pozostało
ścią z r. 1885) 833.387 zł. Spłacone 492.574 zł. 
Zostało z dniom 31 jrudma 1886 r. 34C.813 zł.

Zaliczki na weksle w ynosiły ogółem 2,567.050 
zł., spłacono 2,090.647 zł., pozostało 476.402 zł.

Pożyczki na hipoteki wynosiły ogółem zł. 
6,823.921, spłicono 433.428 zł'., pozostało zł. 
6,390.492.

Pożyczk; dla gm in wynosiły 88.363 zł., 
spłacono 7.157 zł., pozostało 81.204 zł.

N ft rachunek bieżący pokryty walorami za
liczono 2,350.342 zł spłacono 1,900.005 zł., po
zostało 450.337 zł.

Pożyczki na zastawy : 483.723 zł., spłaco
no 75.000 zł., pozostało 408 723 zł.

Rachunki bieżące zakładów publicznych • 
37,453 zł., spłacono 31.817 zł., pozostaje 5. 635 zł.

B»rdzo ważnym jest stan R a s y  Z a l i c z 
k o w e j  n a  k r e d y t *  osob iste ," i  której prze
ważnie korzystają rzem ieślnicy, Oto cyfry, mię
dzy któremi wpada w oko cyfra wydatku na 
administrację, taa drobna, Ę  za wzór wszędzie 
w podobnych kasach służyć może.

Stan kasy z dniem 1 stycznia 1836 wyno
sił 12.221 zł Stan zaliczek, wydanych w 1885 
r. 146 stronom, w ynosił 9975 zł W  ciągu roku
1886 wypłacono stronom zaliczki (najwyższa 
200 zł., najniższa 10 sł.) w sumie 15.655 zł. 
W tym czasie spłaciło 102 strony sumę J.3.685 
zł. —  Wydatki na administrację i stemple wy
nosiły 53 zł. 72 ct.

Niemniej ważnem jest, że fundusze rezer
wowe Kasy dochodzą sumy 868.745 zł. 49 ct. co 
odpowiada prawie SB^/o dłużnych wkładek. W ie
dzą finansiści dobrze, jaką podstawą pewności 
Kasy jest taka wysoka rezerwa, a odczuć się to 
dało najlepiej w dniach niedawno minionej 
paniki. Spokojnie mogła patrzeć oa to Kasa, 
mając takie rezerwy, oprocz innych źródeł do
raźnej wypłaty.

C z y s t y  z y s k  Kasy za rok 1886, wyno
si sume 74.141 zł. 56 ct., prócz odm tek . kie 
przynosi fundusz rezerwowy, odsetki te bowiem  
zostają doliczane specjalnie do tego funduszu i 
oddzielnie są wykazane w bilansie.

Bilans zaś jest następujący:
Stan czynny l*1,282.154 zł.
Stan bierny 9,413.586 „
Majątek kasy 797.6"i „
Pozostałość, zysk 74.141 „

Na wniosek comscji kontrolującej, wydział 
wielki uchwalił absolutorium Dyrekcji, i prze
niósł czysty zysk w kwocie 74.14'; zł 56 ct. dc 
funduszu rezerwowego. Podziękował też wydziJ  
Dyrekcji za jej oględność i za t o , i e  fundusz 
rezerwowy tak iKrzętrio gromadzi, co właśnie 
sprawiło, iż Kasa bynajmniej nie odczulę pamki, 
jaka niedawno panowała.

Z czystego zjsku przeznaczono ',1.900 z \  
na cele dooroczynne, oraz na celo dobra publi
cznego, j a k / n a ’ budowę gmachu teatralnego 
5500 zł., dla W jsU w y 1500 zł, .Oprócz tegc 
przeznaczono 2000 zł. na wzmocnienie funduszu 
Kasy zaliczkowej, 6000 zł • do funduszu emery
talnego urzędników i sług  Łasy, 8185 zł. na re- 
muneracje.   ;

Zamianowano wreszen J asystentam i op. 
Marcelego F o p i e l e c k i e g o  i Aleksandra 
S t y p k o w s k i e g o .

Syndykiem zaś wybiauy został dr. Faustyn  
J a k u b o w s k i .

W iedeń 14 maja.
-* (X) Ze załatwieniem ustawy kwotowej zo

stały już wszystwie ustawy ugodowe przez par
lamentarne ciała przeprowadzone. Ugoda j«sr do
konaną, przez lat dziesięć ■ nie będzi? kłopotu 
z Węgrami. Pozostajt Jeszcze odnowienie umo
wy z Lloydem, lecz sprawi ta osobno jest tra
ktowaną. Nie szło łatwo, ale przecież nie tak 
trudno, jak przed 10 laty, a co ważniejsza, więk
szość popier ijąca rząd me stawała z m inister
stwem w opozycji, jak to swojemu rządowi dn- 
siejsza lewica ongi uczyniła. —  Sprawa naftowa 
b y k  kontrowersją wyjątkową, nadzwycza j trudną, 
lecz i w tej ostatecznie stanęło na tern, co za
proponowano z Koła poiskiego, a co rząd przy
jął. Ustawy : unia handlowo-cłowa, taryfa clowa, 
statut bankowy, kwota będą razem sankcjonowa
ne i razem wejdł w życic,* nie jak poprzednio 
mniemano, żeby taryfa cłowa pierwej obowiązy
wać zaczęła. i

Obrady w Izbie nad szczegółami Duazetu 
nastręczają nads odziewanie dosyć zajmujących 
przbdmiotów. —  Potrzeba reform w szpitalu po
wszechnym w Wiedniu wyłuszczom. y Izbie 
inalazła natychmiastowy odgłos u rządu; hrabia 
T&affe polecił najściślejsze zbadanie, respektując 
tom samem głos parlamentarny — Y7 sprawie 
szkół objawiono w.ele życzeń z obu strop Izby, 
a m inister Gautsch okazał przy każdym szcze
góle, że o wszystkiem wie, niczego nie zaniedbu
je, że. punuje nad cats reformą, a tymczasem  
dregą rozporiijdzeń liczne złe usnwa. Otazuj# 
się on przytem prawdziwie oezatronnyir. i bar 
uprzedzeń.

Dzisiaj tak rzeczy stoj^ iż obrady Izby 
przeciągną się po za Zielone Święta, gdyż rząd 
pragnie usilnie załatwiania jeszcze po budżecie 
ustawy o nowym regulaminie dis kas oszczędno
ści i o kolejach lokalnych. *

Kto jest głów i^m  sprawcą zaourzeń na 
uniwersytecie, nie jest dotąd wyjaśnionem. L i
sta aresztowanych zdaje się potwierdzać twier
dzenie fa tenandu , że tymi germańskimi cmar- 
chistami. którzy z ław szKolnych chcą terrory
zować parlament i odmawiają słynnym  uczonym  
profesorom prawa do objaw iania własnego zda
nia, są przeważnie żydzi — jeden z Tarnopola.

Lecz dzienniki opozycyjne, które po prostu 
podjudzały, gdyż pisały o skandal, ch tych w  
sposób taki, że co innego stało między wiersza
mi niż w wierszach — dzienniki te, chcą upiec 
dwie p.eczenie przy tym ogniu,- dla tego twier
dzą, że to sprawa właśnie antisemitów tych sa
mych, którzy wystosowali pismo obrażliwe do 
Tomaszczuka, który lubo skrajny oponent, lecz 
antisemitów potępiał. Zdaje się, że i jedni i dru
dzy są w grze, bo zarówno klub nurdeutscho i 
Schoenerer między burszenszaftami nurtują, a 
w s z y s t k i e  opozycyjne dzienniki z ogniem  
igrają. Dopiero jak zobaczono, że m inister w ła
dze uniwersyteckie nie myślą żartować, zmieniły 
te dzienniki ton.

s a n k i - m i c h a e l .

Przez

z niemieckiego Br. Neufeldówna.

— To ,v. "^8 dalszy).
S i ? 61’ 6CS  vT I 1 o .cnodzę 1 —  rzekł

tinowczo.    W brzmiał bezdźwięcznie, ale
,ml  n ic w i^ e j  d lem’ że sobie Już teraZl n,ie m a"

b i a n l r ^  Ci, . f t o e r n a r n  n * n i a .
{^y nic Więcej fi ’ że sobie już teraz nie ma- 
hrabianko y te ^ bowiedzi nia... Zegnam  panią

k tórą s t ro UH ^ odsze<B- H erta  nie widziała, 
z.e Proboszez !, Się zwrócił, nie zauważyła też, 
się ku niej „ yszedł właśnie z domku i zbliżał 

Wicher ™  “ iomchoma.Wicher ' y  nieruchoma, 
żaneg0 jj VF-'ł coraz gwałtowniej, gałęz-o ró- 
obłoK; . k ęły8ały sie ponari jej głową,obłok-’ klei” > . k °łysały sie ponad jej głową,
■nglista * l8 f 'S  1 coraz bliżej nadpływały, a
°bciała z« l L WT Jera^  wyżeJ 1 " y żt,j> J“k
Ponad O l *uvvainę. Zagasł blask świetlany 
ba ich -lr?~NIureni, zniknęły złociste cienie, a 
^itneny i ,jdeu Tnosiły  się teraz szare, ciężkie

Z cifemnbmiPad? ł,y C° raZ niŻ6i’ aŻ po^ CZyły siS2adrgał w -1 Kam,> które nagle  rozdarły się :
PłoimenicfU zy&zakowaty, jaśniejący promień...

g  y “0'ocz św. M ichała !
szalejąc ^  * Ca^ ‘ s^ a wybuchła w donnach, a
b ły s k a w i c a ^  godzin? blisko, ziejąc giomem i 
deszcz mi’ zami0niła  się nakoniec w ulewny

jOjwałnico . ^żył młody wędrowiec, którego 
^ e h l a u  Za8k°czyła w drodze. Gdyby Janek  
Da nuanvm ,U!,‘uc.iiał  rady przyjaciela i pozostał

ym trakcie. bvłl™ ™ T an n .
Da n u d n J  ,uc.hał rady przyjaciela i pozostał 
bergu rri rakcie, byłby już oadawna w Tann-

m z  Z b ł ą d z i ł  ao^” f : l " ° m an t^ n y m ^ sie gó r-,®kim żal i i " ‘ z“seni w rom antycznym  lesie gór- 
Jt!erunku 08ta êcznie i szedł w fałszywym
6*ę oddi ia iacaZ P  ̂ ° d Cfclu SWt,j wędrówki

■ ■ wiszącym odłamkiem skały,

znalazł jakie takie chwilowe schronienie, ale 
wobec zapadającego zmroku i łojącego, jak  z ce
bra, deszczu pozustawało mu do wyboru, albo 
spędzić noc w mokrym lesie, albo na los szczę
ścia iść dalej w nadziei dostania się do jakiej 
chaty węglarza lub innej, i Jan ek  zdecydował 
się na to ostatnie.

Gęsty bór skończył się nareszcie, i m ło 
dzieniec dostrzegł migocące w niewielkiej oa- 
dali światełko. Zmrok i mgła nie pozwalały 
rozpoznać rodzaju b u d y n k u , leżącego na nie
zbyt wyniosłem, łes is tem  wzgórzu i do połowy 
przysłoniętego drzewami, ale, b-ydź co bądź, 
mieszkali w nim ludzie, i przemoczony wędro
wiec skierował doń z pospiechem swe kroki.

Droga, prowadząca na  wzgórze, była b a r 
dzo zaniedbana. Jan ek  niejednokrotnie grzę
znął w rozmiękłym gruncie, to znów musiał 
przeskakiwać przez strumyk, przecinający ście
żkę, n°stępnie  przechodzić przez spróchniały 
most drewniany, nakoniec przez bramę, z k tó 
rej pozostały tylko dwa kamienne filary, bez 
krat. P rzed  młodzieńcem zarysował sie obszer
ny, nawpół zapadły gmach z murami i wieża
mi, ale mrok już  zapadł zupełny, tak że Janek  
z trudnością, kierując się blaskiem dostrzeźo- 
nego poprzednio światła, znalazł małą furtkę, 
znajdującą się właśnie pod oświetlonem oknem
i zamkniętą.

Pu k a ł  najp ierw  nieśmiało, a później coraz
głośniej i natarczywiej. Po upływie kilku mi
nu t okno się otworzyło, i ochrypły głos zapy
ta ł  zgóry : kto tam ?

Obcy, który się zabłąkał i prosi o przy
tu łek  na noc. H

e mam  przytułku dla włóczęgów. Wy-

Bardzo uprzejme przyjęcie, ani słowa! —
zi v ołał Jan ek  z oourzeniem. -  Ja uie iestem 
włóczęga, lecz bardzo przyzwoitym człowiekiem 
i z chęcią zapłacę za nocleg.

Zapłaci W E b ersbu rgu  ! —  zabrzmiało z

równem oburz, niem zgóry. —  Tu nie żaden za
jazd, idźcie sobie tam, zkądeście przyszli.

— Ani myślę, bo przychodzę z gór, gdzie 
oberwały się chmury, i przytem  zabłądziłem w 
lesie. Czy to wypada trzymać gościa na takiej 
ulewie pode drzwiami i Bi0 pozwolić mu wejść? 
Otwórz p a n i

_  Nie, —  odparł z a c h r - p ł y  gros g n iew n ie ,—
zostańcie sobie na  dworze

  Do kaduka, zaczynam tracie cierpliwość I
—  zaworał młodzieniec w ściek ły , bo właśnie 
deszcz polał się silnic’szym strumieniem i prze
moczył go do nitki. — Otworzyć! Albo roz
trzaskam drzwi i przemocą wejdę do tej starej 
budy.

I w istocie zaczął walić pięściami w drzwi, 
a czego nie dokazała grzeczna prośba, u sku 
teczniło grubijaństwo. Zaimponowało ono snać 
niewidzialnemu stróżowi wejścia, bo po kilku 
sekundach odezwał się znacznie już łagodniej
szym g ło s e m :

—  Kto paa właściwie je s te ś  i czego chcesz?
—  Tymczasem jestem jeszcze tylko zupełnie 

przemokłym człowiekiem j p ragnę  wyschnąć. 
Zresztą jes tem  w możności dać na żądanie n a j 
bardziej zadawalniaiące objaśnienia, co do mego 
stanu, wieku, pochodzenia, ojczyzny, rodziny, 
nazwiska i tam dalej.

—  więc pan masz nazw isko?
—  Ma się rozumieć! Każdy człowiek musi 

przecież mieć nazwisko.
— N atura ln ie  1 No, ale teraz otwórzże pan 

nareszcie!
— Poczekaj pan... idę — zabrzm iało  z góry, 

poczi.m jkno zamknęło się i światło znikłe.
— Widocznie, zanim tutaj człowieka w p u s z 

czą, badają  skrupulatn ie  jego  g e n e a lo g j». —  
rzekł Janek  chronią< się, id d e s ^ t u  we framu£

drzwi- —  dak dla mnie, i ow szem ! Nic mi 
o m e przeszkadza, mogę sobie w razie potrzeby 

aoaac  i h rabiowską koronę, Dylem tylko za jej 
pomocą dostał suche posłanie. B ogu dzięki o- 
twierają nareszcie!

W  istocie wewnątrz przekręcono klucz i 
odsunięto rygiel; następni® otworzyły się drzwi, 
i wchodzący ujrzał przed sobą starca, opartego 
prawą ręką na kiju, a trzymającego w lewej 
lampę.

Starzec, dzisiaj wychudły, zgarb ny, m ógł 
być niegdyś wcale okazałą postacią. Pergam ino
wej barwy skóra i tysiące bruzd i zmarszczek 
nadawały twarzy pozór mumji, oczy były zl- 
mglone, a z pod czaruej czapeczki wysuwały się 
kosmyki rzadkich, białych waosów. Krótka droga 
zmęczyła widocznie starego jegom -ścia, gdyż, 
pokaszlując, opierał się silniej na kiju i (_>wie- 
tlał jednocześnie swego gościa.

—  Przepraszam bardzo za moję natarczywość, 
ale groziło mi w istocie niebezpieczeń“two zu
pełn ego  zaiuma, — rzekł Janek z ukłonem, i, 
otrząsając się, sypnął na wszystkie strony gra
dem dużych kropli, kapiących z całej jego po
staci. —  Ozy mam zaszczyt widzieć p rzed  sobą 
pana domu?

Udo, baron Ebernstein-Ortenau na Ebers
burgu, — z wielką uroczystością odparł zapyta
ny. —  A pan?

— Jan W ehlau W ehlenberg na Forschung- 
stein ’ie , —  brzmiała niemniej uroczysta od
powiedź

Jdzwisko przypadło Widać do gustu stare
mu baronowi, bo skinął głow ą i rzekł z go
dnością:

Miło mi powitać pana u siebie, pan ie  J a 
nie W ehlau  W ehlenberg , p roszę  ze m n ą  l

Zamknął starannie drzwi i poszedł naprzód, 
aby wskazać gościow i drogę. Minęli najpierw  
przedsionek, którego dach nie był już snać w jaj-  
lepszym stanie, bo deszcz w szędzie na podl dzc 
pozostawił swoje ślady N astępnie weszli na . 
me, kręte schody z wydepianem i siopniam; ka- 
mienneiui, dalej szli przez długi bez końca, cie
mny, oświetlony tylKn lampa, przez pana zamku 
niesioną, korytarz, gdzie każdy krok na kamien
nych płytach głośnem  odbijał się  echem ; nako

niec starzec otworzył ja tie ś  drzwi i wszedf ra‘ 
zem z towarzyszem.

— Komnata ta jeot do pańskiegi rozporzą
dzenia, —  rzeKł, stawiając na stół lampę. —  
Ulewa, jak widzę, dała się panu srodze we zna
ki. N ie chcę panu przy przebieraniu przeszka
dzać, ale czekam na pana z i wieczerzą. Do w i
dzenia, panie von W ehlau W ehlenberg

Pożegnał Jcnka ruchem ręri, który rteczy- 
wiście miał w sobie coś rycerskiego i arystokra
tycznego i odszedł.

Janek przedewszjstkiem  rzucił badawczym  
wzrokiem na swo.o otoczenie. Zm jdował się w raa- 
łym , posępnym, bardzo niedostatecznie umeblo
wanym pokoju, gdzie tylko wielki balaachim nad 
łóżkiem , przy głównej ścianie stojącem, świad
czył o dawnej św ietności, ale kunsztowne rzeźby 
były uszkodzone i połamane, jedwabne zasłony 
wyblakłe i podarte a powleczenie na pościeli 
z najgrubszego chłopskiego płótna.

_ —  Najlepiej^ byłoby położyć się coprędzej dc 
foka, —- pomyślał Janek, urządzając sobie w po- 

b żu pieca suszarnię. —  Ponieważ jednak ów 
Udo baron Eberste'n - Ortenau zaprosił mme na 
wieczerzę, przeto rad niu rad pójść muszę. Ale 
skąd tu wziąć suche ubranie ? Mozę się tu gdziu 
znajdzie jaka stara zbroja rycerska albo jaki inny 
grat średniowieczny, w który mógłbym się w y
stroić. Zdaje mi się, żc wywarłoby to wielkie 
wrażenie, gdybym tak wśród chrzęstu żelaza wszedł 
do sali przodków. A w;ęc szukajmy 1

Zaczął się ogiadać po pokoju i niebawem  
znalazł szefę ściei ią, w Której tKW.ł kJ-ucz, i 
która zawierała, o ile się zdawało, eała sKromną 
garderobę pana zamku. Janek bez namysłu wziął, 
co znalazł „ajlep izego, jakiś kaitan ' utrzany, i, 
zalodw.e skończył się przebierze, gdy już uka
zał! się na progu podżyra kobieta w chustce na 
głowie i najczystszem góraiskiem narzeczem za
prosiła pana barona do stołu.

— Tylko baron... ja byłbym siebie zrobił prsy 
najmniej hrabią! — mruknął Janek lekceważą
co, czyniąc zadość wezwaniu. (0 . d. n.)



z PRZEGLĄD z dnia 16 maja 1887.

P. Tisza bawi! tu nadspodziewanie długo i 
konferował kilkakrotnie z hr. Kalnokym, Taaffem 
i Dunajewekim, boć ma teraz na swojej głowie: 
mowę tronową zamykającą sejm, odpowiedź na 
interpelacje względem Bośnji i wystawy pary
skiej, wybory i finanse, któremi teraz sam k ie 
ruje. Mowa tronowa i wybory nie robią trudno
ści, gdyż ugoda załatwiona — lecz idzie o od
powiedź na interpelacją co do Bosnji i kongresu 
berlińskiego. Cała kontrowersja wszczęta bez że
nady przez ks. Bismarka ma właśnie ten n a j 
drażliwszy punkt, że p. Tisza je s t  aktualnym 
prezesem gabinetu, a był nim i wtedy, gdy szło 
o Bośnie i wielokrotnie oświadczał się przeciw 
okupacji.

Nie ulega dziś wątpliwości, że hr. A ndrassy  
^ przygotowywał a n e k s j  ę tych prowincyj, iecz 

tego nie dokonał. Dla p. Tiszy je s t  ta s p r a w a  
drażliwą — lecz tylko ze względu historycznego. 
Stoaunki się zmieniły, dzisiaj już W ęgry nie 
mają tureckiego patrjotyzmu i żadne zapewne 
stronnictwo nie decydowałoby się na opuszczenie 
Bosnji i Hercogowiny.

Z aukcji obrazów, która tu by ła  urządzoną 
na rzecz pogorzelców galicyjskich, pozostało było 
kilkadziesiąt obrazów. Otóż udało się nareszcie 
bez publicznej aukcji obrazy te sprzedać i ze źró
dła tego wpłynie jeszcze około 1.000 zł. na rzecz 
pogorzelców w ogóle do rąk komitetu krajowego.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 9 maja) 1887.

M iniste r  handlu  składa na stół Izby pro
wizoryczną konwencję między A u s t ro -W ę g ra m i  
a Grecją, układ handlowy z Danją i dodatkową 
konwencję handlową z Belgją.

Poseł M eissner i towarzysze stawiają in 
terpelację do ministra sprawiedliwości z powodu 
konfiskaty Leitmezitzer Zeitung  — poczem przy
stępuje Izba  do porządku dziennego, t. j. do dal
szych rozpraw nad bu .żetem m inis ters tw a obro
ny krajowej.

Dr. R o s e r  stawia rezolucję: „Ze wzglę
du na doniosłe znaczenie postępowania antisep- 
tycznego (przeciwrozkładowego) na polu bitwy i 
w celu zapobieżenia zakażaniu ran przez zużyte 
bandaże, wzywa się rząd, ażeby na wypadek woj
ny postara ł  się o świeży m aterja ł  opatrunkowy 
w jak największe] ilości.“

Poseł dr. Y a s c h a t y krytykuje system 
broni repetierowej M annlichera jako niedogodny, 
niebezpieczny i za kosztowny. System Kruki zda
je  się mówcy o wiele lepszy pod każdym wzglę
dem.

Poseł T i i r k  przemawia za polepszeniem 
menaży w armji. Ż ąda  zaprowadzenia rzeźni 
w własnym zarządzie, wyemancypowania się od 
wielkich dostawców spekulantów i wreszcie pra
gnie, ażeby w dniach uroczystych wydawano woj

a k u  stosowną miarę  piwa.
Br. N a d h e r n y polemizuje i  dep. Va- 

schatym  na punkcie systemu Mannlichera. M ów 
ca dziwi się, że jego przeciwnik wykładał Izbie 
o aystemie broni, k tó rą  ministerstwo wybrało na 
podstawie orzeczenia osób fachowych. W ykład 
ten był zupełnie zbytecznym i spowodował tylko 
s tratę  czasu.

Na wniosek dep. Doblham m era zamknięto 
dyskusję.

Dr. Heilsberg  żąda, ażeby przy dostawach 
produktów natura lnych  wyznaczano najwyższą 
lub najniższą cenę, co dotychczas nie je s t  w zwy
czaju ku wielkiej niewygodzie dostawców.

Dr. Vaaehaty odpowiada jeszcze br. N ad- 
h e r n e m u , przemawiając gorąco za systemem 
Krnki, który przebył jedną, ale świetną próbę. 
Ale to tak —  powiada mówca — może sam P au  
Bóg przyjść z systemem repetjerki i s tanąć do 
próby —  to zawsze przecież M annlicher otrzy
ma pierwszeństwo ! (Słuchajcie 1 z prawicy), 

 T ytu ł pierwszy uchwalono bez zmiany.
Przy tytule 2 „Obrona krajowa" Kreutzig 

życzy sobie, większego udziału drobnych p rze 
mysłowców przy dostawach dl* armji i zarzuce
nia systemu popierania  konsorcjów. T ytu ł 2, 
oraz 8 „koszt* rekrutacji" , 4 „zakłady wojsko
we" i 5 „wojskowa straż policyjna" uchwalono 
bez dyskusji.

Przy tytule 6 „Ż andarm erja“ p. G srnhaft  
przemawia za ustanowieniem mnóstwa poste run
ków ż .ndarm erji na  prowincji, złożonych tylko 
z jeduego  ż a n d a r m a — poczem tytuł ten przyjęto.

Izba  przystępuje  do działu 9 budże tu :  „Mi
nisterstwo w yznań i oświaty." Do głosu zapisa
ło się 11 mówców przeciw, a 13 za, a między 
tymi dr. Bobrzyński i Ozarkiewicz.

Dr. W e i t l o f  (z opozycji): Po najśwież
szych oświadczeniach pp. m in is tra  prezydenta i 
m in is tra  skarbu, wiemy już, że nie m am y do 
czynienia  z rządem, stojącym po nad s tronni
ctwami. N astąp ił  ogólny „zwrot w prawo" a tem 
samem zm ieniła się pozycja i p. m in is tra  oświa
ty, który s trac ił  dla nas cały swój in teres poli
tyczny, bo s ta ł  się ministrem gabinetu  p. Taaf- 
fego.

Rozpatrując orzeczenia trybunału adm in i
stracyjnego przekonałem się, że nie Ir fó wypad
ku w którymby utrzymało się zażalenie gminy 
czeskiej z powodu orzeczenia m inis ters tw a co do 
urządzenia szkoły hiemieckiej, natomiast był ten 
t rybuna ł  bardzo często w położeniu, że musiał 
kasować orzeczenia m in is ters tw a nakazujące z a 
łożenie szkoły czeskiej w gm inach niemieckich.

Atoli za ministrem oświaty przemawia ta 
okoliczność łagodząca, że przyłączył się do syste
mu, który dla utrzymania się przy większości, 
życzenia jej zaspokajać musi na polu adm in is tra 
cji. Ztąd ma m in is ter  do walczenia z ogromnc- 
mi trudnościami. Oto p rzykład : Z jego inicja ty
wy powstała ustaw a o uregulowaniu poborów 
katolickich nauczycieli religji. Potrzeba takiej 
ustawy jes t  powszechnie odczutą i przeszła ona 
w komisji szkolnej. Atoli pp. Słowianom z ich 
autonomi8tycznego punktu widzenia ustawa ta  
je s t  niewygodną i dla tego pojawia się wstydli
wie na ostatnim punkcie porządku dziennego, 
ażeby po jakim ś czasie znowu spaść i zniknąć. 
T aką  dostają nagrodę niemieccy klerykali za to, 
i#  wyrzekają się swoich współplemieńców i w 
kwestjach narodowościowych popierają Czechów! 
(Brawo z lewicy).

Gdyby p. minister b ra ł  tę sprawę na serjo, 
znalazłby dość wpływu w prezydjum Izby, ażeby 
ją  raz załatwić, a że to się nie stało, dowodzi, 
że m in is te r  nie może s tanąć ponad s tronn ic tw a
mi. Tymczasem z powodu jakiegoś urojonego 
fantomu czeskiej prawnopaństwowej kwestji, mu 
szą biedni katecheci wyczekiwać, a m in is ter  nie 
posiada dość władzy ażeby słuszne swoje żąda
nia przeprowadzić.

Mówca porusza następnie  kwestję bibJjotek 
szkolnych, podnosząc, że w szkołach niemieckich 
zarządzono konfiskaty rozmaitych książek. W da
leko wygodniejszem położeniu znajdują się ucz
niowie słowiańskiej narodowości. Oto wychodzi 
pismo literackie Zvon  wydawane przez profesora

i inspektora okręgowego. W  roczniku z 1881 
czytamy : „Kiedy szatan  kusił Zbawiciela na
puszczy potrzykroć i nic nie zyskał, został do 
piekła wtrącony, ale zanim go tam napowrót do 
łask przywrócono, musiał na ziemi najgorsze 
wyrządzać psoty. Między innemi stworzył N iem 
ców. Prosił mianowicie o towarzystwo z piekła, 
a z tam tąd wyrzucono mu dwie kobiety : kochan
kę żołnierza i kochankę finanzwacha. Ż temi 
upadłemi kobietami spłodził szatan przodków 
Niemców (ogromna wesołość). Ztąd to pochodzi, 
że N iemcy są tak wrogimi Bogu i bogobojnym 
Słowianom. Jakżeby zresztą potomkowi* króla 
piekieł chcieli troszczyć się o chwałę bożą, i 
jakżeby mieli potomkowie kochanek wojskowych 
i finanserów kochać naród słowiański!" (O gro
m na  wesołość. Głosy z lewicy: To nie do uw ie
rzenia !).

Na innem  miejscu w tym roczniku, można 
znaleźć historję o hrabiach, którzy mają w ogó
le pochodzić od upad łych  aniołów, wyrzuconych 
z nieba (wesołość). Oto są książki w słowieńskich 
bibljotekach szkolnych.

Przechodząc do legislatywnej czynności 
m in is ters tw a oświaty, pragnie  mówca, ażeby mi
nisterstwo nie przychodziło w ogóle z żadnemi 
projektami do ustaw, albowiem w przeciwnym 
razie musiałoby wejść z jednej s trony na tory 
szkoły wyznaniowej a z drugiej na tory zesło- 
wiańszczenia szkół. Już  i tak zaczynają coś mó
wić o słowiańskiej liturgji, a każdy wie, co to 
znaczy w okolicach, gdzie jest ludność mięsza- 
na. Musimy patrzeć ze wstydem, że między wal
czącymi przeciw prawu niemieckiemu, znajduje 
się także i profesor prawa kościelnego, człowiek, 
który śmiało o sobie powiedzieć może, że wiele 
już razy w życiu zbłądził, a jakkolwiek je s t  
z urodzenia Nirmcem, to przecież wychowanie 
swe narodowe grubo zaniedbać musiał.

P. S k o k a n e k !  To bezczelność atakować 
nieobecnych !

Głosy z lewicy : Cicho 1
P. G r e g r :  P f u i ! to jest bezczelne!
W rzaw a i wołanie z lew icy: Czy będziecie 

panowie cicho ? 1
P rezyden t  dzwoni.
Dr. W e i t l o f  (mówi dalej).

Jeżeli kto n oże zakwestjonować moje wyrażenia, 
to chyba tylko p. prezydent. W każdym razie 
mówca z góry Lipańskięj nie ma prawa dawać 
mi tu lekcyj przyzwoitości, a ów pan  deputowa
ny, który znany je s t  z swego zapału narodowe
go, chociaż czasem wychodzi z sa li ,  wstydząc 
się głosować w pewnych kwestjach z innymi 
panami z tamtej strony, nie ma także powodu 
zastanawiać się nad memi uwagami. Pomiędzy 
Czechami nie znalazłby się ani jeden mąż, k tó
ryby w wielkiej, cały naród dotyczącej kwestji, 
s taną ł  przeciw narodowi.

Mówca kończy zapewnieniem, że s tronn ic
two, które reprezentuje, będzie się s tarało utrzy
mać niemiecki cha rak te r  państw a i t. a.

N astępnie  zabrał głos J .  Eks. m in is ter  
G a u t s c h :

W ysoka Izbo ! Przystępując natychm iast do 
odpowiedzi na to, co wypowiedział w tej chwili 

i szanowny pan poseł Weitlof, powinienbym wła- 
! ściwie zacząć od wyrazów podzięki ; gdy bowiem 
| pominę z mowy jego wszystko, co nie pod moim, 
• lecz pod innym adresem  wypowiedział, i og ra

niczę się tylko do tego, co odnosi się do cen
tralnego kierownictwa m inisterstw a oświecenia i 

t spraw duchownych, to odpowiedź moja nie bę
dzie p otrzeb ow ała  być długa . -

Szanowny poseł mówił nasamprzód o tem, 
że polityczne zainteresowanie się m o j ą  osobą u- 
stało w skutek najświeższych oświadczeń mini
s terstw a. Te także słowa jego z osobliwszą po
dzięką przyjmuję do wiadomości. O ile mi wia
domo, nigdy nie miałem p re vensji do wzbudza
nia politycznego in teresu  dla mojej osoby, ale 
jedynie  dla wydziału, k tóry  memu kierownictwu 
powierzono dla szkoły ! To zainteresowanie spo
dziewam się znaleźć —  jakkolwiek może nie u 
szan. posła — zawsze u różnych stronnictw  
w tej wys. Izbie.

Dla uzasadnienia zarzutu, że cen tra lna  
adm inis trac ja  oświecenia nie postępuje z dosta 
teczną przedmiotowością, przytoczył szan. mówca 
niek tóre  fakta, a mianowicie naprzód wspomniał, 
że try b u n a ł  adm inis tracy jny  skasował cały sze
reg  orzeczeń M inis ters tw a oświecenia. Dodał, 
że te orzeczenia po większej części, czy też na
wet wszystkie — jeśli dobrze zrozumiałem — 
tyczyły się jedyn ie  Niemców, jeśli się nie mylę, 
w Czechach. Szanowny poseł o jednem jednak 
zapomniał, a byłbym mu bardzo wdzięcznym, 
gdyby był łaskaw ie  przytoczył także datę tych 
orzeczeń m in is te r ja ln y e h ; w tej chwili bowiem 
nie wiem, czy orzeczenia, które w ciągu roku 
1886 były przedmiotem judykatu ry  trybunału 
administracyjnego, wydane były przez ministra, 
który w listopadzie r. 1885 objął swój urząd, 
czy przez innego. Zasługę w tym względzie 
tylko w cząstce mogę windykować dla siebie, a 
będę wiedział jasno, o co tu właściwie chodzi 
dopiero wtedy, gdy będę miał dosyć czasu po
informować się o sprawie tej z samychże orze
czeń trybunału .

Jako  inny argum ent na udowodnienie braku 
objektywności teraźniejszego cen tralnego kiero
wnictwa spraw szkolnych przytoczył tę okolicz
ność, że ministrowi wyznań i oświecenia do tych
czas nie powiodło się doprowadzić do skutku 
owej ustawy, która ma uregulować płace n a u 
czycieli religji. W tym względzie mniemam, iż 
wolno mi powołać się zarówno na szanownych 
członków Izby poselskiej, jak i na wysokie pre 
zydjum, że od siebie z pewnością nigdy nie u- 
czyniłem nic takiego, by przyjściu do skutku tej 
ustawy przeszkodzić; że na tom ias t sprawa taka 
musiała na tu ra ln ie  ustąpić na bok wobec owych 
wielkich i ważnych ustaw, które w interesie 
całego pańs tw a  tę Izbę w osta tn im  czasie zaj
mowały, a które rzeczywiście z poświęceniem za
łatwione zostały. Muszę tedy odeprzeć ten za
rzut, o ile tyczy się mojego wydziału, a muszę 
to tem więcej, że nie waham się oświadczyć, iż 
mam n iep łouną  nadzieję, że wys. Izbie powie
dzie się niebawem przyiąć tę ustawę, w każdym 
razie jeszcze przed zamknięciem tej sesji, (B ra
wo z prawicy).

Szanow ny poseł uczynił także wzmianki o 
innych f a k ta c h ; mówił o prawdziwem męczeń
stwie, które przebyły w roku zeszłym nasze bi- 
bljotekf dla uczniów. Owóź już w zeszłym roku 
miałem sposobność zaznaczyć stanowisko, jakie 
a d m in is t ra c ja  oświecenia publicznego w tej sp ra 
wie za jm uje .  Zdaje  mi się atoli, że szanowny 
poseł wyświadczył dziś administracji oświecenia 
pub licznego  wcale n iemałą przysługę, przez od
c zy tan ie  uam niektórych ustępów z książek sło
w ieńsk ich , które z pewnością niestosowne są 
dla m łodzieży, a o których nie wiem — bo sza
now ny poseł nie powiedział nam tego — czy te 
książki rzeczywiście znajdują  się w bibljotekach 
szkolnych . G dyby tak na prawdę było, byłby 
to n a j lep szy  dowód, jak  bardzo potrzebną była

puryfikRcja bibljotek szkolnych. Mogę panów 
zapewnić, że sprawozdania, które mię doszły o 
tej rewizji, wyprowadziły na jaw  rzeczy całkiem 
osobliwsze; i nie wypieram się tego, że z pe- 
wnem zadowolnieniem' spoglądam na pracę re 
wizyjną roku zeszłego.

Wyrzucono z bibljotek ogromne mnóstwo 
książek, które, bądź pod tym bądź pod owym 
względem, rzeczywiście były nieprzydatne dla 
młodzieży. Nie ministerstwo oświecenia wyrzu
ciło je  z bibljotek, ale sami nauczyciele byli sę 
dziami w tej sprawie; a o tem zazwyczaj się za
pomina. M inisterstwo oświecenia wydało było 
w tej sprawie całkiem krótki program  : wyrzucić 
to, co je s t  niepatrjotyczne, niemoralne, niereli- 
giine. Nie my byliśmy cenzorem po szkołach; 
a gdy szanowny poseł mówi: nam  Niemcom z a 
biera  się klasyków naszych z bibljotek szkol
nych — to przypomina mi to demonstrację wy
prawioną, jeśli się nie mylę, przez część n au 
czycieli w Wiedniu, nauczycieli, którzy powin- 
niby pewnie być przekonani, że administracja 
oświecenia publicznego w Austrji  nigdy ni# ze
chce odejmować młodzieży tego, co w klasykach 
niemieckich może być dla młodzieży przydatnem. 
Pewni nauczyciele uczynili to i powzięli posta
nowienie, na  które adm inistracja  oświecenia pu
blicznego rzeczywiście tylko rozśmiać się mo
gła ; a to tem słuszniej, że niedługo potem mo
że te same osoby powzięły inne postanowienie, 
które, co prawda, wziąłem więcej serjo, a nad 
którem ubolewam, t. j. że rózgi brzozowe znów 
w 6zkole rosnąć powinny! Klasycy niemieccy, o 
ile są dla młodzieży, nie zn ikną  z bibljotek, ale 
i laska nigdy już w szkole nie dojdzie do pa
nowania.

Pod koniec wywodów swych szanowny po
seł mówił także o pewnych projektach leg is la
cyjnych i przy tej sposobności udzielił adm ini
stracji oświecenia publicznego, szczegółowo z«ś 
mojej osobie, rady —  i w tem osiągnął szanowny 
poseł szczyt swoich wywodów —  żebym przede 
wszystkiem unikał wnoszenia projektów. P rze 
strogę tę słyszałem, a jeduak oświadczam, że będę 
wnosił do Wys. Izby projekty; jakie one bęaą, 
o tem przekonać się będzie miał szanowny po
seł podczas obrad nad nimi dosyć sposobności. 
Ale wnosić będę tylko projekty zgodne z mo- 
jem przekonaniem i tych w miarę słabych sił 
moich będę ich bronić w Wys. Izbie ( B r a w o ! 
b ra w o ! z prawicy).

Na tem  już  koniec odpowiedzi mojej na 
wywody gzanownego posła. Ponieważ zaś pod 
dyskusją je  st ty tu ł  centralnego kierownictwa mi
n is ters tw a oświecenia, nie mogę pominąć tej 
sposobności, by nie odwołać się do wys. Izby 
w pewnej sprawie, która wydaje mi się ważną 
dla pomyślnego kierowania moim wydziałem rzą 
dowym.

Komisja budżetowa, powzięła uchw ałę  nie 
zgodzić się na pozycję, o k tó rą  prosiło m in is te r 
stwo w celu systemizowania posady drugiego 
szefa sekcyjnego. W  komisji już  miałem zaszczyt 
dokładnie wyłuszczyć pobudki, które skłoniły 
ministerstwo w yznań i oświecenia do zażądania 
tej pozycji od ciała ustawodawczego mimo jak  
największego uwzględnienia finansowej sytuacji 
państwa. Nie myślę powtarzać dziś szczegółowo 
wszystkiego tego, co wówczas oświadczyć mia
łem zaszczyt, mianowicie nie będę na nowo po
dnosił argumentu o zwiększonym w wysokim sto
pniu ciężarze czynności ministerstwa. Ale n a 
wiąże do tego, com powiedział w samym końcu 
odpowiedzi mojej na wywody szanownego posła. 
A dm inistracja  oświecenia publicznego nosi się 
z zamiarem wystąpić w obec wys. Izby z d łu 
gim szeregiem projektów w różnych dziedzinach 
zakresu swojego. Wymienię w tym względzie ty l
ko reformę gimnazjów niższego rzędu: wskażę 
na reformy zainicjowane co do najwyższych za
kładów naukowych i zwrócę uwagę, że wymaga
nia, mianowicie pod względem nauki przemysło
wej, coraz więcej się wzmagają. Temu w szyst
kiemu nie może wydołać jeden szef sekcyjny 
w tym stopniu, w jakim to byłoby dla należy
tego pokierowania temi sprawami rzeczą pożą
daną, jeśli się nie doda mu osób, któreby z na
tury stanowiska swego mogły ponosić większą 
odpowiedzialność przynajmniej na wewnątrz —  
nie na zewnątrz, bo tu ja  sam odpowiedzialność 
ponoszę. Dlatego pozwalam sobie już przy tej 
sposobności odwołać się d° wys. Izby z usilną a 
uniżoną prośbą, aby zechciała podjąć odrzuconą 
pozycję i uchwalić j ą  w myśl wniosku rządowe
go. Tuszę, że prośba ta nie będzie darem na; 
spodziewam się tego, gdyż nigdy jeszcze austr ja -  
cki m in is ter  oświecenia nie odwoływał się d a 
remnie do wys. Izby w sprawach, które uzna
wał za pożyteczne i konieczne dla oświaty pu
blicznej. (Bardzo słusznie z prawicy).

Zanim skończę, niech mi będzie wolno j e 
szcze. krótko pomówić o niektórych punktach, 
tyczących się szczegółowo mojego wydziału, a 
o których w poprzednich duiach dyskusji wspo
mniało kilku mówców. Muszę w tym względzie 
zwrócić się nasamprzód ku mowie, która zajmo
wała się adm inistracją  spraw szkolnych na Mo
rawie (mowę posła P r .  Webera). Nie myślę od
powiadać na tę mowę, równie oryginalną pod 
względem formy, jak  treści (wesołość), bo to by
łoby ponad słabe siły moje. Ponieważ jednak 
szanowny poseł z szczególniejszą uprzejmością 
darzył mię przeróżnemi tytułami i t. d., i ponie
waż w cytowaniu rozporządzeń moich uciekł się. 
po porównanie aż na Wschód —  nazywając mię 
Omarem II-g im  — nie mogę nie poświęcić mu 
od siebie także kwiatka stylu poezji wschodniej, 
cytatu z Dywanu  poety Hafiza:

N ur dem Sprosser ist verstandlich,
Was das Buch der liose spricht... 
Mancher liest in einem Blatte  
Uiid versteht den Inhalt nicht.

(W ybornie 1 i wesołość na prawicy).
Niech mi też będzie wolno odpowiodzieć 

na coś innego, o ezem w toku ostatn ich  dysku 
syj tutaj wspomniano. Szanowny poseł chebskiej 
Izby handlowej (Plener), korzystając z pewnego 
zdania  w niedawnej mojej odpowiedzi na pewną 
interpelację, w ysnuł szereg konkluzyj, Które nie 
radbym zbyć milczeniem. Szanowny poseł wspo
mniał, że orzeczenie ministerstwa w sprawie lito- 
mierzyekiej przedstawia się nie jako co innego, 
tylko jako ustępstwo, zdaje mi się, że m ówił: 
dla życzeń czeskich. Otóż szanowny poseł jedno 
przeoczył. N i e, jak  on mówił, jako nieprawne 
zniesione zostało orzeczenie ministerstwa, lecz 
jedynie  dla niedochowania formalności w postę
powaniu. Przejrzawszy ustawę o Trybunale  adm i
nistracyjnym, przekonacie się panowie, że oba 
te wypadki, co do istoty swej, odróżnione zostały 
wedle dwu paragrafów.

W  wypadku zaś, o którym mowa, wedle 
mojej odpowiedzi na interpelację, rzecz ma się 
tak, że dopiero po nowych orzeczeniach wszyst
kich instancyj oczekiwać należy orzeczenia t ry 
bunału. Co się stało w Czechach, a mianowicie 
w Litomierzyeach, nie jest nićzem innem, jak 
prowizorycznem uregulowaniem sprawy, przeciw

któremu ministerstwo już dla tego oświadczyć 
się nie mogło, że znikąd nie wniesiono doń re- 
kursu. P roszę tylko zadać sobie pytanie : jak  m i
nisterstwo mogłoby ) rzeszkodzić subwencjono- 
waniu pewnej szkoły z funduszu krajowego ? — 
(Poseł P i c k e r t : W czeskiej ustawie szkolnej nie 
ma szkół krajowych !). Na uwagę tę nie odpo
wiadam. (Poseł P ic k e r t : Bo odpowiedzieć nie
można !). Bo to, co właśnie powiedziano, rozumie 
się samo przez się. P o w ta rz a m : któż mógłby
przeszkodzić krajowi subwencjonować szkołę. — 
(Poseł P i c k e r t : Ustawa !). Dzieje się to ustawi
cznie i co d z i e ń ; a szanownemu posłowi, który 
mi przerywa, musi też być wiadomo, że uzupeł
nienie powiatowego funduszu szkolnego dzieje się 
z cze-kiego funduszu krajowego. Jeżeli zaś sza
nowny poseł widzi w tem powód do zażalenia, 
pozwolę sobie nadmienić, że do przyjęcia zaża
lenia nie m inisterstwo oświecenia je s t  kompe
tentne, może i nie ta wys. Izba, lecz raczej, jak 
mi się zdaje, sejm czeski. (Bardzo słusznie z pra
wicy).

Ale szanowny poseł chebskiej Izby h a n 
dlowej powiedział tu przed paru dniami, coś, 
czego nie mogę nazwać inaczej, jak  gorzkiem i 
n iespraw iedliw em ; i to nie może pozostać bez 
odpowiedzi w tej Wys. Izbie, przynajmniej nie 
może pozostać bez odpowiedzi z strony tego, ko
mu powierzone są sprawy oświecenia i wycho
wania. Szanowny poseł powiedział, że część 
młodzieży naszej podrasta bez wiary w Austrję 
i w jej byt dalszy. Moi panowie, je s t  to wy 
rażenie zgryźliwe; je s t  to zarzut nietylko prze
ciw administracji oświecenia publicznego, lecz i 
przeciw szkołom na*zym w ogóle. Na s tanowi
sku mojem dosyć mam sposobności poinformo
wać się o duchu panującym w szkołach naszych 
średnich i najwyższych. Nie pomijam żadnej 
sposobność' do informowania się i z radością i 
dumą wypowiadam w tej Wys. Izbie, że nie tak 
jest, jak  mówił szanowny poseł. (Brawo! b ra 
wo ! z prawicy). Nie mogę zaprzeczyć, że mia
nowicie w uniw ersytetach tu i ówdzie widać ob
jawy obłędu pożałowania godnego, które jednak 
nie wychodzi od studentów, lecz z zewnątrz wpro
wadzony został. (Huczne brawa z prawicy), to 
przez ludzi, którzy może właśnie dla tego wy
bierają sobie studentów na pole swej akcji, że 
na innem polu trudnoby im było liczyć na  pro
pagandę swych politycznych zapatryw ań m ię
dzy wykształeeńszą publicznością. (Huczne bra
wo 1 i wesołość na prawicy).

Ale niedosyć mi stwi*rdzić, że tak nie jest,  
że s tan  rzeczy bądź co bądź je s t  inny, niż mó
wi szanowny poseł, Jako naczelnikowi adm ini
stracji oświecenia publicznego wydaje mi się 
rzeczą konieczną głośno oznajmić, źe wśród n a 
szych studentów, w naszym świecie profesorskim 
i nauczycielskim jes t  w ia ra ;  ale nie tylko wiara 
lecz i zakorzenione w uczuciu i objawiające się 
w czynie przekonanie w przyszłość Austrji. ( 0 -  
klaski z prawicy). A fakt ten  w tych dniach 
tem głośniejszy powinien znaleźć wyraz w tej 
wys. Izbie, żo niedawno usłyszeliśmy mowę, 
która SKończyła się cytatem zasmucającym głę 
boko i wywołującym ubolewanie każdego pa- 
trjoty. Moi Panowie! Duch austrjaekiej admini
stracji oświecenia publicznego da się krótke s t re 
ścić w dewizie, o której podtrzymanie w szko
łach austrjackich z pewnością s tarać się będę, 
dopóki pozostanę w urzędzie ; mam bowiem sil
ną po temu wolę i mocą urzędu także władzę— 
w dewizie, która nie przebrzmiała jeszcze, jak  
to mówił pewien mówca z prawicy, w dewizie: 
Austr ja  po nad wszystko ! (Przeciągłe, rzęsiste 
oklaski z prawicy. Z wielu s tron  winszują Mi
nistrowi).

Poseł S c  h u  k i j e  oświadcza, ie  na zarzą
dzenia ministerstwa co do suplentów zgadza się 
najzupełniej. Natomiast radby, ażeby akcja 
w celu zapobieżenia przepełnieniu gimnazjów 
inny wzięła obrót a mianowicie, że nie należa
łoby wychodzić ze stanowiska fiskalnego. Mówca 
pragnie  zwrócić prąd młodzieży do szkół facho
wych gospodarczych i przemysłowych. Mówca 
wita z radością fakt powoływania nauczycieli 
szkół średnich do ministerjum oświaty, p ragną ł
by jednak, aby wybierano takich nauczyciel: 
z pomiędzy wszystkich narodowości. Co się ty 
czy projektowanej reformy gimnazjów, to mówca 
je s t  za nią, ale ostrzega przed tworzeniem 9 
klasy, bo to zmusiłoby rodziców do wydawania 
na każdego syna o 300 zł. więcej. Przechodzi 
następnie  mówca do książek szkolnych i p ra 
gnie, aby były tańsze a lepsze. W  końcu oświ d- 
cza się za tem, aby wstawić do budżetu kwotę 
5000 zł. na drugiego szefa sekcyjnego w m in i
sterjum  oświaty.

Na tem debatę przerwano, a poseł Saw- 
czyński zainterpelował z polecenia Koła polskie
go m in is tra  obrony krajowej : — Na jakiej pod
stawie uważa Jego Ekscelencja  miejskie gminy 
w Galicji za zobowiązane do dostarczania maga
zynów dla zapasów landszturm u i jak  myśli z a 
żaleniom ich w tej mierze, zupełnie słusznym  i 
uzasadnionym, zadość uczynić?

Poczem posiedzenie zamknięto.

Z izby sądowej.
(Bankructwo zakładu zastawniczego.)

W sobotę popołudniu, jak  to już zaznaczy
liśmy rozpoczęły się ostateczne wywody stron, 
które zainteresowały publiczność w stopniu nie
co wyższym, aniżeli cały przebieg rozprawy. 
Z niezmierną dokładnością opracowany przez p. 
Sumpera wywód oskarżenia, śmiało pom yślana a 
energicznie wypowiedziana obrona dr. Ostrożyń- 
skiego, wreszcie krótka, ale trafna  obrona dr. 
Góreckiego, przeciągnęły się wraz z replikami 
do późnej godziny wieczorem, tak, że przewo
dniczący trybunału  musiał odłożyć posiedzenie 
na niedzielę. Tegoż dnia, po wyczerpującem 
resume przewodniczącego, sędziowie przysięgli 
po dwugodzinnej blisko naradzie, wydali werdykt 
uwalniający obu oskarżonych od winy.

Wszystkie pytania tak główne jak  wypad
kowe co do wszystkich faktów obu podsądnym 
zarzuconych zostały zaprzeczone 9, 10, 11 gło
sami, a niektóre naw et jednomyślnie.

W obec tego werdyktu t rybunał  ogłosił wy
rok nwalniający. Strony interesowane prywatne, 
t. j. poszkodowanych wierzycieli zakładu, zastę
powanych przez kuratora  masy konkursowej dr. 
Pomianowskiego, odesłał trybunał na drogę p ra 
wa cywilnego.

Zastępca prokuratorji dr. Suraper zgłosił 
zażalenie nieważności od tego wyroku.

(Skrytobójcze morderstwo.)
Ława przysięgłych zajmuje się dzisiej poraź 

wtóry sprawą Ohaima Wurma, kram arza  z Tu- 
dorkowiec, powiatu lwowskiego, oskarżonego o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa.

Chaim W urm stawał w grudniu r. z. przed 
T rybunałem  ławy przysięgłych. Po przeprowa- 
Hrynnai ra7nrawi» nrzekli nriBKiacrli iż W urm

winien jes t  zarzuconej mu zbrodni;  T ry b u n a ł 8̂  
zał go na  śmierć przez powieszenie. ff0

Zasądzony odniósł się do Najwyź826®, 
Trybunału, który uwzględnił zażalenie 
ności poprzedniej rozprawy i polecił rozp138 
nową.

Trybunałowi przewodniczy radzca SaweM1̂  
ski, wotują radcy Nikisch i Bogdany. ProkiY8 
torję zastępuje p. Spausta, obronę wnoszą 
Górecki i dr. Lilien.

Chaim Wurm, rodem z Podkamienia* 1 
czący la t  50, ojciec czworga dzieci, karczi®8^ 
w Podkauiieniu, niski, mocno przygarbiony* 
wyrazem zupełnego fizycznego wyniszczenia B 
wynędzniałej twarzy, odpowiada cicho, żarg° 
nem polsko-rusko-żydowskim. Należy do t. 
ortodoxow, o czem świadczą długie pejsy i s r̂,1 
hałatowy, niegdyś czarnej barwy, dzisiaj aż 
kanarkowej żółtości wyszarzany. Tak samo żó‘ < 
od zatłuszczenia jes t  wysoki kołnierz od ko*zu‘'' 
który wielce charak terys tyczną twarz podsądn8?1 
z wyrazem mizerji moralnej ujmuje w na“e 
oryginalne ramy.

Prokuratorja  oskarża Wurma o skrjU 
bójcze morderstwo na podstawie następujący8 
fa k tó w :

D nia  26 października 1883 Iw an Wec, j® 
den z najbogatszych gospodarzy w Tudorko*1' 
cach, u którego W urm często brał zboże na kfe 
dyt — W urm bowiem handlow ał zbożem 
pieniądze w gotówce pożyczał, wybrał się 
rannej robocie w polu do Wurma, oznajmiw**. 
żonie swej i dzieciom, iż idzie do żyda, ażey 
odebrać swoje pieniądze. Jakoś w godzinę P 
źniej powrócił i zasiadł do kartofli, które m« !!" 
śniadanie  podano. Ale tych kartofli spożyć 1)1 
mógł, a wkrótce uczuł mdłości, po których 1)8 
stąpiły wymioty i bole żołądka, które trW8 
przez cały dzień. Wieczorem było z nim tak 
że sprowadzono księdza — a w nocy nieszcZ? 
śliwy Wec wyzionął ducha wśród oKropnycb tui 
czarni.

Zaraz z rana po powrocie do domu opoW># 
dał, że był u Wurma, ie  mu ten pieniędzy, 
re był winien w sumie 350 zł., nie oddał, _ 
prosił o zwłokę i że poczęstował go wódką i z8 
kąską, a na odchodnem dał mu dwie szklaP*’ 
herbaty, z których jedna była słodka, druga cieiT 
ka. To samo opowiadał Wec po kilkakroć r»*- 
przed śmiercią, i to samo w rozmowie z ks'f 
dzein Kowszewiczem powtórzył, zawsze z u8! 
przytomniejszym umysłem. Dodał przytem, ^  
widział, jak Wurm sporządzając herbatę, krę<^° 
się koło niej, coś nożem w makówce mięszał- ,

Ponieważ Wec zeszedł gwałtowną śmierci 
ze świata, przeto zarządzono sądowoMekarsk'® 
oględziny zwłok, które w wnętrznościach z m a r^  
go odkryły sporą dozę arszoniku białego, w f  
starczającą do otrucia  zdrowego człowieka. ,

Na podstawie tych faktów, będący1' 
w związku z przypuszczalnym motywem zbr°. 
pni, że W urm nie chciał, czy nie mógł odd^ 
Wecowi 350 zł. — wniosła prokuratorja  osk8" 
rżenie.

Oskarżony wypiera się, jak i poprzedni ' 
zaprzeczając głównie motywu ; twierdzi on, że 8 
kilka tygodni przed zagadkową śmiercią W e88, 
temuż cały dług, bo kwotę 300 zł. zwrócił, a 
szta 50 zł. miała pozostać na rachunek pobi8' 
ranych w jego kramiku przez Weca wiktuałć8'

Rozprawa, do której przywołano 18 świ®8 
ków, ma potrwać trzy dni ; jako rzeczozna*8' 
lekar :e  fungują drowie Peigel i Lukas. .

(Autonomiczni dygnitarze.)
Wielka uroczystość odbywała się w dru£* 

dzień świąt Bożego Narodzenia w domu M8®" 
cina K okosińsk iego , m łynarza w P rzędze^  
Chrzciny nowo narodzonego sukcesora dały V0 
wód do urządzenia wieczorem zabawy tańcuj8 
c e j ; sprowadzono grajków z Niska, którzy rżC 
polili na  skrzypcach i basach od ucha, a tak r» 
me, że nogi sproszonych swachów i kum osi8 
ani rusz w miejscu utrzymać się nie dały, 
wijane też hołubce i tańczono do upadłego.

Starsza generac ja  tymczasem, popijając P1 
wo, nuciła kolędy, jak  P an  Bóg przykazał; sl° 
wem bawiono się wesoło, ale przyzwoicie i pr®? 
kładnie, jak rzadko na wsi.

W karczmie u A bracham ka równoeześP^ 
bawiono się także, ale najlepiej pono bawił s. 
pan aren d a rz ,  który z prawdziwą satysfakćb 
smarował kreski jedna po drugiej na znak 
pitych kieliszków. Goście A braham ka z wójte®*' 
panem Janem  Byrą na czele, oburzali się b8f" 
dzo na Kokocińskiego, heretyka, co w tak' 
święto tańce wyprawia po domu, a pobeżue . 
oburzenie wzrastało w miarę pom nażania  s!̂  
kresek na szynkfasie, a podniecała je  ambi^J. 
wójta, wiejskiego arystokraty, który nie 
darować młynarzowi, że nie zaprosił go 
chrzciny. Z tą goryczą w sercu odszedł B Jr 
chwiejnym krokiem do domu. .

Po wyjściu wójta, około godziny 2. po p° j 
nocy, znany we wsi pijaczyna Jakób Karaś 
kilku nicponiów wiejskich pozostałych w kar8^  
mie, powzięło zam iar zaproszenia się do 
narzów na tańce, udali się tam i przyjęci z',j 
stali z wielkiem zdziwieniem i niechęcią. Gr»!' 
przestali grać i oświadczyli, że grać nie bęćyj 
póki pijani goście nie odejdą do domów. YA 
dząc to gospodarz domu, potraktował p rz y b y s z ^  
piwem i grzecznie poprosił, by po wypiciu 
jego opuścili. Wszyscy wyszli, pozostał tylkf 
Karaś, którego nie tak łatwo było się pozbj8' 
rozpoczął tańce i ani myślał wynosić się z mły®8.' 
Wówczas Kokosiński schwycił go za kołnier2 
wyrzucił za drzwi.

Zawstydzony Karaś pobiegł do wójta ^  
skargę. Jakkolwiek młyn, stojący na teryt0 
rjum dworakiem, nie podlegał jurysdykcji wój88' 
mimo to pan wójt postanowił dać satysfakU* 
obrażonemu Karasiowi. Zwołał radnych  i p°* 
cjantów i w tej asystencji zjawił się niebaW® . 
u Kokosińskich, wydarł muzykantowi skrzy®6 
zawezwał gości do rozejścia się. Rozkazu pa^.j 
wójta nie usłuchano. Wobec tego oburzony 
kazał zwołać Radę gminną, obudzono podwój®'' 
go Jędrzeja  Jarosza  i uchwalono m uzykant6 
schwytać, powiązać i odwieść do miasta. 1 *1 
dwie powzięto to postanowienie przybiega 
dyszany policjant z wiadomością, że . g r*j 
uciekają. Rozpoczęła się gonitwa, skrzypki u t  
kali razn“j. lecz basiście Marcinowi Woźniak®^ 
ucieczka znacznie była utrudnioną, to też scb^J  
tano nieboraka i obito niemiłosiernie, wójt r°. 
kazał wydrzeć mu basy i w pół nieżywego 0d'

0t  r
W<r

nieść do karczmy i przyaresztować.
Podwój.-i Jarosz i panowie radni własD 

cznie wykonali ten rozkaz t a k  ściśle, że 
źniak omało już ducha nie wyzionął i kto 
coby się stało, gdyby nie interwencja kreWO.J^, 
jego, którym udało się wreszcie prośbami 
czyć serce dygnitarza autonomicznego i ^  cń 
dnać am nestją  dla basisty. Wiadomość ° 
energicznych rządach autonomicznych w e. 
dzelu doszła do c. k. prokuratorji państw**
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następstwem była rozprawa główna, 
skin!1 ° ^ a Przec* kilku dniami w rzeszow- 

m sądzie obwodowym, pod przewodnictwem 
W ^ a P- L ubaw ka.

„ . ” ójt, podwójci, wraz z całą prawie Radą 
*Dną uznaili zostali — jak  donosi K ur je r  

cz^ Zows^  ~  winnymi zbrodni gwałtu publi
c e  ?° przez wymuszanie i nieprawne ograni- 
ĝ a 19.0s°bi*tej wmlności Marcina Woźniaka, i 

na k a rę kilkomiesięcznego ciężkiego

K R O N I K A .
Lwów , dnia 16 maja

tuły ® a r * Najj- PaD udzielił z prywatnej swej szka- 
na btt̂ minie Kasperowce, w powiecie zaleszozyckim, 

szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.
Wała j n o w a n l a > C. k. Rada krajowa zamiano-  
ja Ga/ m(>Ia80weg0 nauc*yciela w D aeh n ow ie  Jędrze-  
towej ®Kyk >̂ r i «czywistym nauczycielem szkoły eta- 
hisław W d*oratyn*e > tymoz&sowego nauczyciela, Sta- 
stynj a Łusińskiego w Mikołajowicach, rzeczywi-  
c»ch nauc2:ycielem szkoły etatowej w Mikołajowi-

»ki, w v ^ F ’ k r a j o w y ,  br. Jan Tarnow-
Lublan 'dl dz'* W asy*tenc'j' P* Drwęckiego, do 

t. ula zwiedzenia tamtejszej szkoły rolniczej.
P°'Wsie y  L l c e n t y  Z a k r z e w s k i ,  profesor historji 
Wany ° lnei na uniwersytecie JagielońBkim, miano-  

człookiem węgierskiej Akadtmji umie- 
ei  *  Buda Peszcie. 

no*any r ' W ł a d y s ł a w  W ę d k i e w i e z ,  nowozamia-  
ol)h ł  iuiZ4StęPca Pr°kuratora państwa w Rzeszowie,  

j  swoje urzędowanie, 
śińy w L a n g i e w i c z  zmarł nie jak donieśli-
8*atnich l6dniu *ecz w Konstantynopolu, dokąd w o- 
dz’ł&, i i  °zasach wyjechał. Pomyłka ta stąd pocbo- 
Oy by} ty .e^ram donoszący e śmierci jego datowa- 
Lopiero”r,,Jed6.b " a 0 Stambule wzmianki nie było.
śniły, Bóźaiej nadeszłe depesze pomyłkę tę wyja

■Ł W*v

i ° wy b. tnar’si^ a ir e ^ Skw arczyński adwokat kra- 
poseł B ek rady powiatowej w Stanisławowie

łJU a r ł  jakI£10Ŵ  ' członek Wydziału krajowego
°8tatnieg0 Q onieśliśmy w jednej części nak ładu  
111 aj a b. r  w ait ru  '— w mieście naszem dn ia  13go 
^  r °kn j g J I  r °ku życia. Ś. p. Skw arczyńsk i był 
* hzyeh oro- .Jednym * najczynniejszych i najgorli-  
, tan i»ław0 nt '*a torów ru c h u  narodowego w rowiecie 
* Wysokiem8 * <̂ or4cym patr jo tyzm em  z jednej, 
? Fug ie l  s t 8 w '®kiem swojem i wykształceniem 
1 Cenne iP- rony* s łu ży ł  dobrze spraw ie  narodowej 
hi°rem rad oddał u s łu g i .  —  W  roku 186 7  by ł  se- 
po,yiatowei ^ mieiBkiei r pierwszym prezesem rady 
b°n<>row? W Stan is ław ow ie ; w roku 1869  zosta ł
1870 °^yw atelem m. S ta n is ła w o w a ;  w roku
S i  P o J S  z06tdł P °6łem na sejm z kurji  wię- 
' eSa tem r &H C*’ W roku l® '’! hy l  członkiem i do
l s k i e j  u8 y m 'ei akiej lwowskiej i dyrektorem gali- 
ł r jb ra]lv &Sy oezczędności —  w r is ie ie  w rokn 1872  

y członkiem Wydziału krajowego.
swe życie, nader czynne i pracowi-  

P°Waze n *  dziedzinie prawa i administracji kilka 
c z u b i e  znanych i używanych a cennyeo podrę- 
towarW’ ° raz zasilał pracami swemi wydawnictwa  

y*tw prawniczych we Lwowie i Wiedniu. 
Partatn 0,tlltniem dziesięciuleciu jako referent w de- 
dyfikat ene'e W ydziału krajowego był ko-
d*iał t°rem Cał eK° szeregu nowych ustaw przez Wy-  

y.n̂ 9Wy sejmowi przedkładanych.
1 z *amiłowTniym b§d$c w sprawach znawcą 
fPolitej w a r to śc iow i . .? - '011, Pn*cui4c. położy ł niepo-
kr*jowej —  a praa8*Ug' ok° ł°  administracji gminnej 
dobroczynne w v d a ł v  W tyru kierunku mnogie i
■ M -., i .  . n Z t o  l” W  t a W  ™ «

Niech mu lekka bedrie zasłużony krajowi.

a f  J ó z e f  d r  M il ie re t* lemia' n V ' K >~ 
d°y i wiceprezydent m l i  ZDany lokarł’ b ‘ ra' 

w żorniskach pod J a n l w e ™ ^  W° Z° raj'

aar j u m " r ^ ! w  pod gmach nowego semi-
p o b y t ? * !  PT°ł 0 i y - arCyk8ięŻ? Budolf podczas 

,?aQy Przez ; i Lwowie. P ]a n gmachu wypraco-
^oisterstw o r !iT & ^ aw5y.szkiewicza, przyjęło już  
Il0,f'effn o-m ' i, dynek będzie zwrócony frontem do 
Pr*y uliJ. tt Poozt°wt‘go, jedno skrzydło stanie  
skiej -p y Kopernika, a drugie przy ulicy Sykstu
sów  rontowa ściana będzie mieć długość l l l ) m e -  
i trzy Wyd*a P° ^2 ' ^ mack będzie miał sutereny 
W bud, ^ ra. Na budowę tego roku wstawiono  
polit 1 7 0 .00 0  złr. Poświęcenia dokona metro-
s k u p ^ i  obecn°®ei obu innych lwowskich arcybi-

cji J T ^ y ja z d  A rc y k s lę c ia  R u d o l f a  d o  (xall-
Wybr c*wartkowem posiedzeniu Rady miejskiej 
dostoj ^ komitet, do ułożenia programu przyjęcia 
tę ^ i DeS° gościa w naszem mieście, odbył w sobo- 
god7 ir>eZOrem P°d prezydencją p. Mochnackiego trzy- 

nae Posiedzenie.
Wniógj- Pierwszym rzędzie uchwalono, by komitet  
kgjęi Da ręce p. namiestnika prośbę, aby i Arcy- 
dzina *• zaszczyciła nasz gród swemi odwie-
Wyb  ̂ a gdyby to było niemożliwem, to zostanie
8tpplana. 08°bna deputacja, która w Krakowie Na-  
m 7zyD] tronu się przedstawi i wręczy imieniem 

W ^ b ^ i e t .
ksiaże 9 u8 niepewnych jeszcze wiadomości Arcy- 
10 “wieerZyb?dzie do Lwowa d- 2 lipca 0 wpół do
sto ilum^°rem ~  w  takim razie postanowiono mia- 
80renade U0Wad’ urządzić korowód z pochodniami i 
PQy dzień P0DCiieszkanieiii gościa. —  W nastę- 

ludowa l nt dziel«- urządzi miasto wielką zaba- 
Innem mie; yB0k>m Zamku i w  Kisielce —  lub  

brana. Teg0 80U’ które wskaże komisja a d  hoc  wy- 
u P- W 2ałkam? g0 dQia wieczorem podczas rautu 
howany. °gród pojezuicki będzie także ilumi-

8i§ nie zastauaw-1116111 lrzeciego dnia pobytu jeszcze 
nizon tutejszy ,  n 110’ gdyż w tym dniu urzadza gar_ 
a wieczorem m abaw§ popołudniową na Kortumówce 
skiego. S1§ odbyć raut u ks. Wirtemberg-

Btały korni0- Da Sob°l;niem posiedzeniu wybrane zo- 
ohodowa i Je = dekorat,yjna, straży obywatelskiej, po- 
teprezenta ■B°reQadowa, i postanowiono zaprosić całą 
g°towawn J\ miej8kił do współudziału w tych przy-

awczycj) pracach.

P°Ważn D1 âsba H a m  p i s z ą :  „Za pośrednictwem 
J \ ę  p>eg° Waszego pisma pragnąłbym udać się do 
aby raceZI deDta miasta. dra Mochnackiego, z prośbą, 
wydauvZn P0ł0"yć koniec lekceważeniu przepisów, 
Wejiciaei, ,przez miejską władzę. Przy wszystkich  
Ca°b na *' Og rodu Jezuickiego czytamy na tabli-  
d*aó pgy'I aast?Pują°y : —  „Nakazuje się wprowa- 
Wo beda t  - ? a uwi?zi- Postępujący inaczej surn- 
*z% już s a [aa i- ' ta b l ice  te jak mnie mówiono, wi-  
tąą nje °, . ozł;erech czy pięciu. Tymczasem do- 
wProwaH > ° j08Z0ze takiego wypadku, żeby kto 

Z1 Pss  na uwięzi, tylko wszyscy właścicdele 
pos ępowali sobie inaczej ; a z drugiej strony

nie było także i takiego wypadku, aby władza miej
ska, nie mówię już „surowo" ale w ogóle choćby 
najłagodniej za to ukarała.

Nasuwa się więc refleksja taka : Po co wyda
wać rozporządzenie, którego się nie ma zamiaru w y
konywać? Czy na to, aby publiczność n asia  miała  
jeden więcej dowód, że u nas nie ma władzy, a
wszystkie ustawy istnieją tylko na papierze? Dopra
wdy, że lepiej byłoby nie kształoić naszej publicz
ności w metodzie lekceważenia przepisów, bc na
uczywszy się na drobnych rzeczach, cóż dziwnego, 
że potem lekceważy je ona w ważniejszych.

Swoją jednak drogą, że przepis ten jest bar
dzo rozsądny, bo koniec końców utrzymujemy ogród 
dla ludzi a nie dla psów. Tymczasem te harce, ja 
kie tłumy pr-ów wykonywają w ogrodzie miejskim, 
nabawiają kobiety i dzieci strachu, a mogą być po
wodem wypadków. Mało bardzo potrzeba, żsby pies 
kogo pokąsał, a zdaje mi się, że wobec ciągłego
strachu przed wścieklizną, każdy oddałby wszystkie  
psy całej kuli ziemskiej, aby się uwolnić od tego 
niebezpieczeństwa.

Doczekaliśmy się prezydenta, który jako jeden 
ze zdolnych jurystów, musi mieć głęboko wyrobione 
poczucie prawne. Żywimy więc nadzieję, że przed in- 
nemi rzeczami, postara się on o to, aby wyrobić u
ogółu przekonanie, że wszystkie wydawane przez 
władzę gminną przepisy muszą być szanowane. 
Gdyby tylko to przekonanie wyrobił, jużby się za
s łu ży ł  i miastu i społeczeństwu naszemu, a zdobył
by sobie wdzięczność współczesnych."

R o d z in a .  Walne zgromadzenie oddziału sokal- 
skiego Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielni
ków i przemysłowców „Rodzina" odbędzie się dnia 
30-go maja 1887 o godzinie 3«--iej popołudniu w So
kalu z następującym porządkiem dziennym ; 1) z a 
gajenie posiedzenia przez przewodniczącego ; 2) Spra
wozdanie z dotychczasowych czynności W /dzia łu  ; 
3) Sprawozdanie delegata; 4) Uchwalenie buażetu 
na rok 1 8 8 7 ;  5) Przyjęcie członków; 6) Samoistne 
wnioski

W ydział oddziałowy Towarzystwa „Rodzina" 
w Sokalu dnia 15go maja 1887.

Zbijewsiei A . W. G rott
sekretarz, prezes.

Od p. W ł o d z i m i e r z a  K o z ło w s k ie g o  otrzy
mujemy z Pesztu następujące pismo :

„Sz. Redakcjo ! Ponieważ w peszteńskim tele
gramie Przeglądu zapewne przez pomyłkę, zrobiono 
mnie przewodniczącym delegacji gorzelnianej kra
kowskiej, przeto uprzejmie proszę o łaskawe sprosto
wanie, że przewodniczącym wcale nie jestem, a je
dynie 'ylko delegatem, przez krakowskie Tow. rol
nicze i przez delegacją wiedeńską obydwóch naszych 
Tow rolniczych, a na podstawie uchwały wspólnej 
ankiety krakowskiej, Wysłany do Pesztu. Delegacja  
peszteńska składa się dotychczas z jednego członką.

Z prawdziwem poważaniem
Włodzimierz Kozłowski.u

D z i s i a j  grać będzie kapela 95 p. p. przed ke- 
» en d ą  korpusu, zaś w piątek kapela 15 p. p. w o- 
grodzie pojezuickim. Początek zawsze o godz 5ej po 
południu.

W  T a r n o g ó r z e  zawiązało się temi dniami, 
za staraniem miejscowego nauczyciela, Józefa Stroki, 
kółko rolnicze. Przewodniczącym obrano ks. Feliksa  
Sękiewieza z Rudnika, a zastępcą nauczyciela Stiokę. 
Jak zwyczajnie każde stowarzyszenie, mające dobro 
ludu na celu, z wielką trudnością i powoli się roz
wija, tak też i w tym wypadku nie brak przeszkód, 
z któremi nowo zawiązane kółko musi ustawicznie 
walczyć.

Należy wszakże podnieść przedewszystkiem za
sługi p. Stroki, który umiał walczyć z nieprzychylną 
partją miejscowych żydów, na których czele stoi, 
niestety, także naczelnik gminy chrześcijanin. Kółko  
ma zamiar założyć handel towarów mięszanych. Ży
dzi starali się temu wszelkiemi siłami przeszkodzić, 
zabiegi ich jednak spełzną na niczem, dzięki nie
zmordowanym staraniom p. Stroki.

P o ż a r  l a s u .  D .  4  b. m. w ybuchł z niewia
domej przyczyny pożar w zrębie lasu do dóbr Spasa  
należącym, zniszczył cały zrąb i uszkodził kiooe w 
tym lesie nagromadzone. Szkoda wynosi 300 zł.

L k ą s z e i l l e  Ż U lii .  W  sobotę (7 bm.) urządzili  
uczniowie gimnazjum Sobieskiego w Linkowie ma
jówkę w okolicy Miechowa przy współudziale panów  
p ro fe so ró w  K. i W. —  Uczeń piątej klasy, Krzy- 
szkowski, chcąc zerwać jakąś roślinę, schylił  po nią 
rękę i w tej chwili ukąsiła  go żmija pod liściem 
ukryta i przez nikogo nie spostrzeżona. — N atych
miast udzielono mu pomucy, ranę wyssano i alko
holikami zalano, i ukąszonego bezzwłocznie odwie
ziono do kliniki krakow skiej; w drodze jednak paleo 
cały poczerniał, i jakkolwiek życiu Krzyszkowskiego  
nie zagrażi niebezpieczeństwo, to zdaje się, że palec 
utracić będzie musiał.

T o w a r z y s t w o  h a n d l u  s k ó r  we Lwowie sto
warzyszenie zarejestr, z nieogr. poręką, odbyło W a l
ne Zgromadzenie dDia 9 maja 1887  w lokalu lw ow 
skiego Towarzystwa zaliczkowego, pod przewodni
ctwem prezesa Rady nadzorczej pana dr. Alfreda 
Zgórskiego.

Pan dr. Zgórski zagaiwszy Zgromadzenie, za
znaczył w swem przemówieniu z okazji dziesięcio
letniej rocznicy założenia tegoż Towarzystwa, iż istnie
nie takiego stowarzyszenia, jest z pożytkiem nietyl- 
ko dla członków, ale też i dla kraju, zwłaszcza na
szego, który pod względem ekonomicznym, jest bar
dzo upośledzony; i że pożądauem jest,  aby więcej 
takich towarzystw tworzyło się w  kraju, byle rozu
mnie i uezciwie prowadzone były.

Dyrektor pan Adolf Aleksandrowicz odczytał  
sprawozdanie dyrekcji i bilans za rok 1886 , za któ
ry po wyczerpanej dyskusji, na wniosek p. Józefa 
Czernickiego, członka Rady nadzorczej, Zgromadze
nie jednogłośnie dyrekcji absolutorjum udzieliło.

Czysty zysk za r. 1886 wynoszący 8 5 8  zł.  60  
ct. uchwalono rozdzielić;

1. 6 %  dywidendy od uprawnionych udziałów  
od kwoty 5 5 6 1 zł. —  383 zł. 66 ct.

2. % 0%  superdywidendy od kwoty zakupna 
członkom od 4 'i .326 zł.  — 303  zł. 28  ct.

3. N a tantjemy 162 zł. 74  ct.
4. Resztującą kwotę 58 zł. 92 ct. ponieważ 

fundusz reze wowy dosięgnął już statutem przepisa
nych 20° /0 wpłaconych udziałów, przenosi się na 
rachunek funduszu na pokrycie wątpliwych wierzy
telności 58 zł. 92 ct. —  Razem 8 5 8  zł. 60 ct.

W  końcu Zgromadzenie przez powstanie w yła 
ziło wdzięczność swą dla swego prezesa Rady nad
zorczej p. dr. Alfreda Zgórskiego, który od założe
nia Towarzystwa dotychczas jako członek Rady nad
zorczej i komisji kontrolującej, św iatłą  swą radą za
wsze w  pomoc Towarzystwu przychodził.

W  sob otę  duia 14 b. m. odbyło się wieczo
rem walne zgromadzenie członków kasyna miej
skiego przy współudziale 70 członków. Zebraniu 
przewodniczył p . Seweryn Presel ,  zastępca prezesa 
kasyna.

W edług  odczytanego sprawozdania posiada  
kasyno 374  członków, zapaB kasowy z końcem roku 
1886  wynosił 4 5 8  zł. 8 c„ a cały majątek Towa
rzystwa wynosi 1 0 8 .7 7 0  zł. 52  c., stan bierny wy 
kazuje kwotę 6 8 .589  zł. 69 c. a zatem stan czynny 
wynosi 4 0 .1 8 0  zł. 83  c. —  Budżet na r. 1887 u- 
chwalony wynosi 15 .722  zł.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i wy

działowi udzielono absolutorjum. Następnie uchwa
lono kupno sąsiedniej parceli przy ul. Krzywej i 
przystąpiono do wyboru uzupełniającego 6 członków  
wydziału. Skrutynium odbędzie się dopiero dnia 
dzisiejszego.

U s i ło w a n o  sa m o b ó js tw o .  J»n Rubin, dye- 
tarjusz przy sądzie m. d. S. I. * powodu braku 
środków do życia, skoczył dnia wczorajszego do 
stawu Pełczyńskiego, z zamiarem odebrania sobie 
życia. Tonącego spostrzeżono i straż pływalni woj
skowej pjo wyratowała.

Następcy  
i 6 lipea

na

Szanowna Redakcjo !
Komitet wykonawczy dla przyjęcia Arcyksięcia 

Rudolfa uprasza o uprzejme umieszczenie następują
cego komunikatu :

W bieżącym roku zaszozyca —  jak wiadomo —  
kraj nasz odwiedzinami swemi Najdostojniejszy Arcy- 
książę Rudolf. W ciągu tej swej bo Galicji pedróiy  
odwiedzi Jego Cesarska Wysokość takie i Tarnopol. 
D la godnego i uroczystego przyjęcia tak Wysokiego 
Gościa zawiązał się w miejscu komitet, w  skład któ
rego weszli reprezentanci trzech powiatów; tarno
polskiego, skałackiego i zbarszkiego, reprezentanci 
miasta i gminy izraeliokiej, reprezentanci duchowień
stwa, urzędów, zawodu nauczycielskiegn, adwokatów, 
obywatelstwa i mieszozańitwa bes różnicy narodo- 
wośoi. —

Czynność swoję rozpoczął komitet już przed 
miesiąoem ukonstytuowaniem s ię ,  wyborem komitetu 
wykonawczego, podziałem na poszczególne sekcje 
ułożeniem programu tak ogólnego przyjęcia jakotei  
programu dla urządzić się mająoej wystawy etno
graficznej, ustawienia żywej grupy włościańskiej ludu 
galioyjskiego, pochodu żniwiarzy i dla tym podobnych 
innych punktów programu przyjęcia. W  skład ko
mitetu wykonawczego w e s z l i ; Marszałek tarnopolskiej 
Rady powiatowej W ny Juljusz Korytowski jako prze
wodniczący, a pp. dr. Koźmiński, W ładys ław  F edo
rowicz, Władysław Boberski i Aleksander Barwiński 
jako członkowie. Sekretarjat prowadzi p. W ładys ław  
Świeohło.

W posiedzeniach komitetu wykonawczego, od
bywających się regularnie raz na ty d z ie ń , biorą 
udział przewodniczący poszozególnyeh sekcyj, których 
jest  dziesięć, a mianowicie: sekcja dla urządzenia 
obywatelskiej straży honorowej, dla oświetlenia, dla 
korowodu, dekoracji, wystawy, budownictwa, kwate
runku, dla urządzenia zabawy żniwiarzy, ugrupowa
nia typów włościańskich ludu galicyjskiego i sekcja 
finansowa. —  W szystkie te sekcje wzięły się nader 
energicznie do pracy, a z poczynionych dotychczas 
przygotowań należy wnosić, te całe przyjęcie wypa  
dni# wedle możności uioezyście, odpowiadając dosto
jeństwu Wysokiego Gości#.

Szczególną uwagę zwraca komitet wykonawczy  
na wystawę etnograficzną, która poda możność Naj 
dostojniejszemu Arcyksięciu bliżssego poznania na
szego kraju, naszego ludu, naszych zwyczajów i oby
czajów, i w  tej mierze liczy z całą ufnością na 
poparcie ze strony wszystkich czynników krajowych  
mogących się przyczynić do uświetnienia i powodze
nia tej wystawy, której szczegółowy program później 
nieoo do wiadomości publicznej podany zostanie.

W  Tarnopolu dnia 12 maja 1887.
Sekretarz komitetu

W ł. Śiciechło. 
P r o g r a m

uroczystego przyjęcia Najdostojniejszego 
Tronu Arcyksięcia Rudolfa w dniach 5 

1887  w Tarnopolu.
A . Dnia 5 lipca 1887.

1. Około 10 godziny wieczorem przyjazd 
dworzec koiejowy.

Powitanie Najdostojniejszego Gościa wystrza
łami, muzyką, okrzykami.

Powitanie w  sali n* dworcu najpierw przez 
Reprezentację miasta, skladuj^^ 2 burmistrza 
i sześciu radnych, a następnie przez Reprezentację  
powiatu.

2. Wjazd do mieszkania przy placu Sobieskiego 
ulicami Agenora, wyższą Pańską i Gimnazjalną.

3. W  kwandrans "po przybyciu Najdostojniej
szego Arcyksięcia nastąpi produkcja chóru męskiego 
pod kierownictwem ks. Witoszyńskiego, gr, kat. 
proboszcza z Denysowa. Odśpiewane zostaną : a) Hymn  
ludowy, b) Kantata, c) Mnohaja lita.

Pauzy wypełnia mazyka.
Podczas tych produkcyj rozwinie się korowód 

z pochodniami przed mieszkaniem Najdostojniejszego 
Gościa.

D. Dnia 6 lipca 1887.
1. O godzinie 8 przed tawienie się Władz,  

Urzędów i poszczególnych korporacyj, później w y 
mienić się mających.

2. O godzinie wyjazd na wystawę etno
graficzną ulicami Gimnazjalną, wyższą Pańską i Smy- 
kowiecką i Ogrodową.

3. Powitanie u bramy w ogrodzie miejskim 
przez komitet przyjęcia, sekcję wystawy i panie 
zgromadzone na trybunie, które wręczą bukiet.

4. Zwiedzenie wystawy, przejście przez grupę 
włościańską ludu galicyjskiego do chaty wiejskiej.

5. Pochód żniwiarzy z ich oryginalną mu
zyką.

6. Najdostojniejszy Gość zostanie u wyjścia 
z chaty wiejskiej przez żniwiarzy powitany.

7. Zabawa żniwiarzy-
8. Powrót ao miasta tymi samymi, co pierwej 

ulicami.
9. Przerwa.
10. O godzinie 12 w południe wyjazd N aj

dostojniejszego Arcyksięcia Rudolfa do Mikuliniec.
11. Pożegnanie u bramy tryumfalnej przy 

cerkwi na ulicy Mikubnieckiej przez burmistrza 
miasta i komitet przyjęcia.

Literatura i Sztuka.
* „ P a ń s t w o  W a c k o w ie ."  Utalentowany ko- 

medjopisarz p. Zygmunt Przybylski, którego dzieła  
publicznośó nasza już po dwakroć przyjęła bardzo 
sympatycznie, wykończył świeżo nową komedję pod 
tytułem „Państwo Wackowie". •— Jestto  utwór, ma
jący z wyborną komedją „Wicek i Wacek" tyle tylko 
wspólnego, że na scenę wchodzą postacie Klepackie-  
go i dwóch jego synów, zresztą rzecz zupełnie od
rębna. „Państwo Wackowie" mają wejść w repertoar 
teatru lwowskiego jako nowalijka jesiennego sezonu.

Rozm aitości.
—  Z l i u u i o r y s t y k i  p o l i t y c z n e j .  Zakaz dal

szych przedstawień „Lohengriua" w Paryżu dał zna
nemu współpracownikowi Figara, Albertowi Mi 1- 
laud, przedmiot do parodji, która obecnie obiega  
dzienniki uiemieckie, budząc w nich niekłamane u- 
kontentowanie.

Humorystyk Figara bierze za temat powol
ność rządu względem nacisku „ulicy" i  tak sobie 
żurtuje :

Rzecz się dzieje u komisarza policji. W prowa
dzają kilku małoletnich hałaśników, zatrzymanych  
w czasie antiwagnerowskich demonstracyj. N astę
puje djalog między komisarzem a jednym z demon
strantów.

Komisarz, Odpowiadaj pan szczerze. Ile lat 
pan liczysz?

Aresztowany Jedenaście.
—  Przyznajesz pan, żeś wydawał podburzające 

okrzyki ?
—  Tak, panie komisarzu.
— Dlaczegoś to czynił?
—  Przez patrjotyzm.
— Jest to uczucie szlachetne.
— Zbyt wiele ucierpiałem w r. 1870-ym !
— Masz pan przecież dopiero jedenasoie lat; w 

roku 1870-ym nie byłeś jeszcze na świecie! Znasz 
pan Wagnera?

— Bynajmniej.
— Więc czemuż krzyczałeś?
— Aby robić, co inni robili.
—  Pan wiesz, że rząd odpowiedział waszej zwierz- 

chniczej woli i zakazał dalszyoh przedstawień „Lo- 
hengrina" ?

—  Tak jest.
—  Musisz pan być dumnym z tego powodu ?
—  Przeciwnie, to mnie dotknęło boleśnie ?
— A toż dlaczego ?
— Ponieważ już hałasować nie mogę.
— Pan Goblet (prezes gabinetu) sądził, że wam 

sprawi przyjemność...
—  A sprawił najwyższą nieprzyjemność!
— No, kochany przyjacielu, pozwól, że wręczę ci 

w imieniu pana Gobleta pudełko ołowianyoh żołnie
rzy i pajaca.

—  Wolałbym pistolecik z kapiszonami.
— Dobrze, i to dostaniesz. A teraz możesz odejść, 

moje dziecko... Ale, jeszcze słówko. Pan Goblet prosi 
o zaszczyt być panu przedstawionym.

— Pragnąłbym również.
— Panie Goblet, możesz pan wejść. (Komisarz 

przy tych słowach uchyla drzwi sąsiedniego pokoju. 
Goblet wchodzi, komisarz mówi dalej); To jest mło
dy Alfred, który pragnie zapoznać się z panem (re
komendując): pan Goblet.

Demonstrant (na stronie). Ależ ja jestem wyż
szy od niego! (Goblet jest bardzo niskiego wzrostu).

P . Goblet (cicho do komisarza). Ile on ma la t?
Kom. Jedenaście.
Goblet. Pan masz jedenaście la t?  (na stronie 

z dumą): Jestem prawie tak wysoki jak on !
Kom. Mówże pan do niego!
Goblet. A więc, kochany przyjacielu, jesteście 

zadowolnieni, żeśmy wasze życzenie uwzględnili? 
Powiedz pan swoim młodym przyjaciołom, Angli
kom, Polakom (!) i Chińczykom, którzy z tobą razem 
krzyczeli, że rząd jest do waszego rozporządzenia.

Dem onstrant. Ślicznie dziękuję.
Goblet. Ale, jesteście też kontenci z teatru 

macjonctek? Czy wszystko tam idzie zgodnie z wolą 
waszą?

Demonstrant. Tak — tylko komisarza za 
mało biją.

— Chcecie więo gilotynować go ?
— O nie... dość będzie powiesić. Adieu. Że

gnam pana.
— O, pozwól pan odprowadzić się.

P. Goblet z komisarzem wyprowadzają areszto
wanego na ulicę, zkąd młody przedstawiciel zwierz
chnictwa ludu, gwiżdżąc, udaje się do domu.

Część ekonomiczna.
=  C h o ro b y  s ta d n e .  Od dnia 26 kwietnia do 

3 maja rb, wybuchła nosacizna u koni w Isypow- 
cacb i świerzb u koni w Zuszycach; w tym czasie 
wygasł świerzb u koni w Niżniowie.

W ie d e ń  14 maja.
(Z )  Zdaje się, że się nareszcie skończyła 

długa bezczynność wysokich sfer finansowych. 
Zakład kredytowy objawił ochotę objęcia znowu 
większej ilości ren ty  papierowej węgierskiej, a 
Towarzystwo dyskontowe berlińskie s ta ra  się 
w Petersburgu o konwersję rosyjskich listów za
stawnych kredytowych ziemskich a w Rzymie o 
emisję obligacyj m o ria  Śródziemnego —  w któ
rych to operacjach bierze także udział tutejszy 
Creditanstalt.

Nowiny tego rodzaju nie mogły pozostać 
bez korzystnego wpływu na spekulację; dała też 
ona zaraz po otwarciu giełdy wyraz swojej r a 
dości w powszechnym prawie awansie kursów, 
z których ren ta  złota węgierska na szczególniej
szą zasługuje uwagę.

Pokojowe wywody Journal de St. Petersb. 
wzmocniły jeszcze bardziej ten korzystny na
strój — i nawet wiadomości tak doniosłego zna
czenia, jak  pogorszenie w stanie zdrowia cesarza 
W ilhelma i spodziewane na poniedziałek przed
łożenie o wyższych cłach od zboża w parlam en
cie niemieckim, —  przeszły bezskutecznie. Re- 
priza u trzym ała się bez zmiany do zamknięcia 
targu.

Notowano : kredyty austrą 280'50— 28P40, 
węg. kredyty — anglo 10280, bankvereiny 
91.50, uniony 208’50, ren ta  wspólna 8P10, 
srebrna  82'75, złota austr. 112 50, pap. 5%  97'05, 
złota węg. 101'65, papier. 5 %  87’95, rubel
U 2 7 2. _________

dobry argum ent dla poparcia zamiaru podwyż
szenia ceł rolniczych w Niemczech.

P a r y ż  16 maja. (pryw.) P rezyden t Gróyy 
o trzym ał od Papieża l is t dziękujący za d a r  j u 
bileuszowy i upraszający o pokój religijny. — 
Nuncjusz Rotelli przybędzie tu w końcu b. m 
O trzym ał on instrukcje, żeby s ta ra ł  się o zupeł
ne pojednanie , ale zarazem przedstawił, że p rze 
ś ladowania re lig ijne we Franc ji  będą miały dla 
niej bardzo złe skutki pod względem polityki ko- 
lonjalnej i wpływu na azjatyckim wschodzie.

R z y m  16 maja (pryw.) Ambasador turecki 
zapytywał rząd  z polecenia Porty, jaki je s t  po
wód i cel zamierzonych demonstracyj floty wło
skiej na morzu Śródziemnem. Odpowiedzi jeszcze 
nie dano.

L o n d y n  16 m aja  (pryw.). Sudańczycy 
ciągną na Korosko; załoga w Aszonan zostanie 
pomnożoną o cały pułk.

N o w y  J o r k  16 m aja  (pryw.). W edług  ze
stawień stacji meteorologicznej w Meksyku ob
jęło trzęsienie ziemią 1200 mil na długość, a 600 
na szerokość, trzęsienia  trwały  przeciętnie l a/ 4 
minuty, kierunek od południowego Zachodu na 
północny Wschód.

W ie d e ń  16 maja. Cesarzowa wyjechała 
wczoraj po południu z zamku P e le sch ;  para  kró
lewska odprowadzała cesarzową do Predeal.  — 
O godz. 51/2 przybyła cesarzowa do Kronstadtu, 
zkąd po 5 minutowym przestanku wyjechała w 
dalszą podróż.

B u d a p e s z t  15 maja. Królowa serbska wy
jecha ła  w nocy. W  Jassach  zatrzym a się przez 
jeden  dzień, poczem uda się w dalszą podróż do 
Rosji.

P e t e r s b u r g  16 maja, W iastnik  urzędowy 
donosi o wyjeździe pary cesarskiej, następcy tro
nu i w. ks. Jerzego do Rosji południowej.

P a r y ż  16 maja. W edług  K  Univers k a r 
dynał Rende ma otrzymać nominację na sekre
tarza stanu.

B e r n  16 maja. Ustawę o podatku wódcza- 
nym oraz ustawę nadającą rządowi monopol w 
handlu napojami spirytusowemi przyjęto w gło
sowaniu powszechnem 252.791 głosami przeeiw 
127.474.

L o n d y n  16 maja. W obecności królowej 
odbyła się wczoraj uroczystość otwarcia pałacu 
ludowego, położonego na wschodnim skraju L o n 
dynu. W uroczystości tej wzięła udział cała familja 
królewska i niezliczone tłumy ludu.

K rak O w  16 maja (pryw.) Godz. 11 m. 46. 
S tan Zyblikiewicza waży się między życiem a 
śmiercią, nadzieja, jakkolwiek słaba, nie stracona.

s i c L e s ł a i n e .  ;

N a lato je s t  do w ynajęcia w raz z  urządze
niem calem willa N r. 11 na Piekarskiem (przed
tem własność R ichtera). ' ,

T e le g ram y  „Przegladu.“
( Otrzymane wczoraj).

K r a k ó w  15. maja. 10 godz. 20 m in . wie
czorem. O godzinie 6 wieczorem odbyło się 
konsyljjm  lekarskie przy łożu dra Zyblikiewi
cza. Pogorszenia nie ma. Poeieszającem jest,  iż 
puls je s t  wyrazistszym i bez przerw, acz utrzy
muje się na 180. Iskierka nadziei zaczyna odży
wać w otoczeniu.

się, że 
Stoiłow

Z  zbożowych targów

14. maja

Pwenic#
Żyto
JęozmieA 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Kocic. oier.
Konia, biała 
Konic. uwed.

wBiyitko ia  100

Lwów l'arnopo: l-odwo-
loory iti Jaroiław

8 3 0 - 8  95 8 20 - 8  75 ----- 8 65 8 80 —9.1f
.i.30 5 75 >.10-5 60 5.----- 5 55 5 8 0 -6 .1 0
4------7— .-----6 70 4 ----- 6 70 4 2 5 - 7  25
3-80-4.50 3 7 0 -4 5 0 3 .50- 4 25 4 1 0 - 4  50
4 75 7 - 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 -
3 80 4 50 3 .8 5 -4  40 3 .50-4 .50  

9 . -  9 -
4.----- 4 75

9.—

2 8 . - M -

[ 
1 <M 

w*
1 1. 25’.— 40 2 8 . - 4 0 . -

48—60—
10 .-48 .— 37.—5 0 - 4C —65—

kilo netto bex worka.
Chmiel xa 56 kilo looo Lwów *ł 3. — 80 nominalnie. 

Okowita la 10-000 litr. proo. Lwów loco 23-75 do 24*25 
Wiedeń 16. maja. Pizenica od 9-60 do •—. Żyto od 
6-70 do •— Okowita 26*50— d o B e r l i n  16. maja.
Pszenica 183.— d o  . Żyto 127 75 do —*—. OkowitL
41-25 do 43 - .  Peszt 16. maja Pizenica 910 do — 
Żyto 6 05 do —*—. Okowita 24 75 do 25-50.

K u r s a  g i e ł d o w e ,
W ie d e ń  dnia 13. maja. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81'40 Renta wspólna sre
brna 82-45 Renta 4°/g złota 1 1 2 .—. Renta 5°/0 pa
pierowa 97'05. Akcje banku austro-węgierskiego 
878 zł. Akcje austrjackie kredytowe 279.90. Funty 
szterlingi 127*— . Napoleondory 10 05Vi.Marki niemie
ckie 62 30 —.

Kolej

L w ów . Z Izby handlowej, 14 maja 1887.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą , żądają
bez dywidendy: 

galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 204 75 208 —
„ lwow. ozei.-jass. 200 zł. w. a. 222 50 226 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a • - — ---------

.  ,  5 „ „ 99 15 100 15
„ „ 5 „ prem. 101 60 102 60

Basku krajowego 4'/’, •/„ w. a. 96 —  97 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ ICO 55 101 55

.  4 „ ,  92 50 93 60
„ .  4*/, „ 99 -  100 -

3. L is ty  dłużne za 100 s łt .
G. Z. kr. wł. ( i .  6%) 3 °lo w

Ol
likw. 4 7  —

(d. 5°/8) 2>/.7o

i .  Obligi ea 100 złr.

4 7
41

60
44

(Otrzym ane dzisia j).
W ie d e ń  16 maja (pryw.) Zdaje

wbrew poprzedniemu postanowieniu, dr. 
pozostanie w Wiedniu przez cały czas obrad So- 
branja. żeby w razie ważuych uchwał . wypad
ków Bułgarja misła tutaj zastępeę W edług do
tychczasowych rozporządzeń, nie wielkie (jak to 
Havas doniósł) ale małe Sobranje będzie zwoła
ne, gdyż w czerwcu upływa jego m andat.  Zwo
łanie wielkiego Sobranja, pominąwszy nawet, że 
nie je s t  uznanem powszechnie, nie miałoby obe
cnie celu, gdyż sprawa wyboru księcia wcale nie 
stoi na porządku dziennym.

B u d a p e s z t  16 maja. (pryw.) Z w racan a  sie
bie uwagę szczególny ruch między węgierskimi 
żydami. Słynny uczony hebrajski, dr. S. L ich- 
tenstein, będący od la t  85 rabinem w Tapio 
Szele, Ogłosił dwie broszury, w których udowa
dnia boskość C hrystusa ,  a zarazem przedstawia, 
że uzDając C hrystusa  jako mesjasza mimo to po
zostaje w zgodzie i w posłuszeństwie dla zakonu 
Mojżesza. —  Angielskie Towarzystwo izraelitów 
rozszerza w Austrji i W ęgrzech tysiące egzem 
plarzy hebrajskiego tłómaczenia n o w e g o  te 
s tam entu . Na trzystu rabinów kilku tylko sprze 
ciwiło się czytaniu nowego tes tam entu  dla
żydów. „

B e r l i n  16 maja. (pryw.) Nowe cła rosyj
skie zamykają niemal zupełnie Rosję przed nie- 
mieckiemi wyrobami przemysłu żelaznego. — 
W sferach rządowych mimo to uważane są jako

50

50
50

105
101
105

50

50
50

Indemniz^oyjne galic. 5 prc. m. k. 104 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I  em. 100 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103

„ .  1883 4V / o  .  94
5. L osy ,

Losy miasta Krakowa . 16 —  18 —
, Stanisławowa . . 28 50 81 —

6. Monery.
Dukat holenderski . . . 5 87 6*--
Dukat oesarski . . . .  5 90 6 02
Napoleondor . . .1 0 0 2  10 12
Półimperjał rosyjski . . 10'34 10-45
Rubel rosyjski srebrny . . 1*54 1*64

papierowy . . 1 1 1 ‘j, U131/*
100 marek niemieckich 61.75 62.45

l E S t i c ł i .  p o c l ą g ó ^ T - .
Z e  L w o w a  o d o h o d z ^ :

1 Podług zegaru lwowskiego).
Do Krakowa . .
Do Podwolooaysk 

„ (■ Podaam caa) 
Do Gaemiowieo . 
Do Stryja . •

‘10.44
10.25
10.6E

7*30

4.10

Ll.OP

8.10

11-47

* 6.10
*6.8?
* 6.20

4 6i> 
12.38 
1 78 

12.22 
7-27

D o  L w o w a  p r s jro h o d są

Z K rakow a • .
Z Podw oloceysk 

(na P o d łam cie) 
Z O iom iow ieo . 
Ze S try ja  . . .

y .2r. 1 *5.50 11.85 7.06
*10.24 8.05 *2.16 3.50 — .—
*10.10 2.28 — ._ 3.19 — .—
*10.03 8.85 — ._ 8.80 — .—
—•— 2*45 8*32 4-35
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w gm&chu Banku hipotecznego yis-a-yis 
H o te la  G eo rg ea  

poleca
Wielki wybór najmodniejszych paraso
lek i an-tout- cas po 2, 4, 6, 8, 10 złr. 

do najbogatszych,
parabole angielskie

nowego systemu ( »atomat paragon) po 
złr. 6.50, 7 3 i t. d.

W IE L K I  WYBÓR

NAJMODNIEJSZEJ K O M I S J I  DAMSKIEJ,
t o  j e s t  :

S t a n ik i  (Jersey) gładkie  po złr.  
5-.1Ó', 6'5Ó. 7 50 uDierane dżetami 
i b o r tam i  w różnych kolorach. 

P a l e t o c i k i  z różnych angie lsk ich  
m ate r  j a  ow oraz  m a ie r j i  t r ic o t  

począwszy od z łr  12 .
R o to n d y  angielskie począwszy od 

z łr  22 .
D o lm a n y  i  p ł a s z c z e  angie lsk ie  n a j 

nowszej formy z modDych mate- 
r ja łów .

K a p e ln s z e  dam skie  słomkowe i fil- 
coiye w n a jm odn ie jszych  fasonach 
po 3 , 4 , 5 i 6 z łr .  oraz ogrodowe 
oa z łr .  1-75.

E c h a r p e s  i  C h u s te c z k i  sznelows 
jedw abne  w nowych kolorach po 
JziT  5. _ ,  8;50, 10-50, 14-.-0.

Wielki wybór W ac h la rz y  modnych 
po złr. 1 50, 2, 3, 4 itd.

G o r s e ty  francuskie  po z łr  6-50. 
R ę k a w ic z k i  damskie o 2, 3, 5 i 10 

guzikach, po z łr .  1 30, 1-50 itd .

R ę k a w ic z k i  męskie, znane z dobre
go yŁt.Hiiku no z łr .  1 3 0  i 180 ,  2, 

K a p e lu s z e  męskie Ulicowe n a jn o 
wszego faBonu, czarne, bronzowe 
i ponielate, po złr .  2. 4 i 5. 

C y l ind ry  H rbiga po złr .  9.
Koszu le  męskie b ałe , pieknie wy

kańczane po złr .  2-75 i 3 50. N a j 
modnie jsze  k łn ierze  i mankiety.  

Wielki wybór n a jm o d n ie j s z y c h  k r a 
w a t e k  męskich 

C h u s tk i  batys towe, płócienne i f u 
larowe, pół tuz ina  po z łr .  2 do 
najcieńszych.

P o ń c z o c h y  franc. kol. fil a ’ecosse 
we wszystk.ch najnowszych ko lo
rach i idwabne pc złr .  1‘50. 

S k a r p e tk i  angie lsk ie  fil d'ecosse 
welnianne i jedwabne tuz in  złr .  7, 
8 . 9 itd.

K a f t a n i k i  fil d ‘«cosse wełniane po
cząwszy od 1 z łr .  do najlepszych 
jedwabnych

K a f t a n i k i ,  S p o d n ie  i  S k a r p e tk i  
sys tem u prof L)r. Jagera .

Sza le  h i m a ia y i  ang. damskie.
K o ł d r y  a gieIakie w nowych wzo

rach od złr- ID o.az  z siersci wiel
bi idtiej systemu d ra  J  J a i e r a .

Kalosze angiel. dl* pań panów.
w ie lk i  wybór A lb u m ó w  i R a m e k  
od na jtańszych  do b >gato ozdo
bnych.

K u f r y ,  to rby  i ne resa iry  do po
droży w wielkim wyporze.

Wielki skład
P r a w d z iw e j  P e r f n m e r j f  

F r a n c u s k i e j  1 A n g ie lsk ie j  
tylko z fabryk 

renomowanych zt. granicą. 
W ie lk i  wybór 

B f ż u te r j i  f r a n c u s k i e j .  
S k ł a d  W ody  k o lo ń sk ie j ,  

po cnt. 50, złr.  1, 1 50 i 3.

W I E L K I  SKŁAD

W y r o b ó w  z  b r 0x1211
p o r c e l a n y ,  sz k ła ,  d r z e w a  i  s k ó ry .

Po powrocie z zagranicy
wiele 1447 6 - 7

X T  O  'W *  O  S  C  X .

C e n y  barda:© p r z y s t ę p n e .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia ją  się odw ro tną  
pocztą.

w  W y ł ą c z n y  s k ł a d  " W
oryginalnej

^  -  J H Y  W EŁN I
z  jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA

koncesjonowanej fabryki

Pieniądze ^  e?w"ne 1wejskowe osoby, także 
i na prowincji  od 

300 złr.  w górę na  1 do 8 lat , e w en 
tualnie  spłacanfa w m ałych  ra tach .  L i 
sty nao isane  po niemiecku, a w y łu  
szczające podstawę, na  której może być 
pożyczka udzielona,, proszę adresować 
do Ad m in is t rach  „PR Z E G L Ą D U ” p d 
napisem Coulanter Credit 87, i d o ł ą 
czyć 5 ct m irk ę  na odpowiedź. D y 
skrecja zagwarantowana

Ważne dla zdrowia

w N a p z f n i e  Kchay?rów
W . Bengora Synów w Stuttgart-Bregenz

i tajemnicy.
P an io m  i panom potrzebującym  dyskre 
cjonalnej porady i pomocy ,ek»iakiej,  
udzie la  jakową z gwarancją  pożądanego 
sku tku  i najściślejszej ta jem n icy ,  dośw iad

czony od k i lkunas tu  la t  p rak tyku jący

Specjalista lekarz w  chorobach 
dyskrecyjnych.

w e  L w o w i e .

(Cennik fabryczny na żądanie franko.)

.... W  ™. J  ■..J,.,..i7 •..

S t a c j i  kolei T arao ivsko -L e luchov tsk ie j  
M IS Z T N A -K R Y ^ IC A

10 kilom, od Zakładu (1 a:odz. jazdy).
K R Y N I C A P ocz ta ,  T e leg ra f ,  Sąd  poy.iatoy.y, 

N o ta r ja t  i B iu ro  wywiadowcze, 
w m ie jscu .

w Galicji c. k. Zakład zdrcjowo kąpielowy
od 15. M a ja  do 30. W rześnia 1387 otwarty,

posiada liczne zdroje szczaw y a l k a l lpzno-że laz is te j ,  2 g m a c h y  łaz ieuek  o 100  g a o iu e ta c h ,  w k tó rych  w y d a je  się k ąp ie le  
mineralne p e łn e ,  tu d z ie ż  uasiaduw e i n a try sk o w e , w reszcie  borowinowe i g a z o w e ;  zak ład  d o s ta rcza  ogółem w sze lk ie  
urządzeuia do kuracji i u p rz y je m n ie n ia  poby tu  po trzebne . W  m iejscu  zna jdu je  się t a k ż e  ap te k a ,  zak ład  g im n as ty czn y ,  
żętyczuy, kilka m lecza rń ,  r e s ta u ra c y j ,  cu k ie rn ie ,  p iekarn io ,  l iczne  sk lepy  i pracow nie  k raw ieck ie  i szewskie. Pokoi 
mieszkalnych zu p e łn ie  u rządzonych  w do m ach  skarbow ych  i u p ry w a tn y c h  p rzesz ło  1 .1 0 0 ,  miedzy temi ’ przesz ła  
350 z piecami. C zy te ln ia  g a z e t ,  dw ie  w ypożyczaln ie  k s ią ż e k ,  t e a t r  polski,.. ,^orkiestra zdrojowa, spacery ,  sch ro n isk a ,  
park o b sz a ru  35 h e k ta ró w  w połączen iu  z lasam : szp ilkow em i, w ycieczki w okolicę, reu n io u y ,  i bale. Podczas  sezonu 
ordynuje 7 lekarzy. B iu ro  in fo rm acy jn e  u d z ie la  b e z p ł a t n i e  w sze lk ich  szczegółów. P rzy  każdym  poc iąg u  oczekują  
przy dworcu kolejowym f iak ry  i -w ó zk i  g ó ra lsk ie .  S ta łe  ceny pom ieszkań , tudzież  kąp ie l i  m in e ra ln y ch ,  borowinowych 

i h y d ro p a ty c z n y c h ,  są  w M aju, Czerwcu i W rz e ś n iu  o jeduę t rz e c ią  część tańsze .

M ieszk an ia  n a  ok resy  po 24  godzin , są  w sk a rbow ym  dom u „pod Z am k iem "  do w ynajęc ia

C  k. Z ak ład  hydro p atyczn y  w  K ryn icy
pod k ie row nic tw em  s p e c ja l i s ty  D ra E b e rsa ,  o tw a r ty  rów n ież  od 15. Maja do 30 . WTrz e sn ia  1 8 8 7 ,  p os iada  d la  uży tk u  

osób le c zen ia  h y d ro p a ty czn eg o  u ż y w a jący ch  osobną re s ta u ra c ję ,  k a s y n o ] i  pokoje m ieszka lne .

P o cząw szy  od 7. M aja  do połowy W rz e ś n ia ,  wychodzi ty g o d n ik  „ K ry n ic a "  poświęcony spraw om  zdrojowisk. 

Z am ó w ien ia  n a  wodę m in e ra ln ą  K ry n ic k ą  i S ło tw iń sk ą ,  p rzy jm uje  i u a  l i s ty  frankow ane  o d p o w iad a

1486 2 - 3 C. k. Zarząd Zakładu zdrojowego w krynicy.

Kubin Brich i Korzeniowskir
■  Fabryka ul. Snopkowska 1 .19. W ystawa ul. Kopernika 1. 7.
H  o polecają  swój w ła sn y  wyrób 1482 4 - 4
■  chamottowych pieców kaflowych, komin-
■  ,f | l l | l§ iP ' ków, kuchen, wanien i okryć ściennych
I  Itfrljg lW  z gładkich lub deseniowych kafli w  kolo-
■  rze białym, brunatnym i zielonym.
H  J | 2 3  53 H  E le g a n c k i e  p iece  od 32 z ł .  i  w y ż e j ,  k u c h n ie
I  f e s  od  60 z ł .  pod  g w a r a n c j ą .
■  S @ i Ę l y S  W ielokro tne  doświadczenie pouczyło nas o nie-
I  dok ładnościach  w wykonaniu  ro b ó t  naszego za-

wodu, p rze to  u s t  wierne pieców w ykonujem y 
lj’— s a mi  lub pornczamy takowe doświadczonym i 
f i * ! u z d o l n i o n y m  kafl i rzom .
P w ' t ' Wszelkie zamówienia miejscowe i  z prowincji

I  r g S ;  j & S j g j L ' !  uskutecznia się jak najrychlej oraz przyjęte
H  naprawy, wykonujemy dokładnie i po miernej ee-

we Lwowie i na prowincji.
■  —" Wysyła sio na żądanie wzory*

J A N  1H N A T 0 W IC Z
w e L w o w ie ,  ul. K opern ika  Nr. .3., w! K rak ow i-  S u k ie n n ice  

N r. 2-Ó-, w C ze rn io w ea eh  R yn ek  N r .  2.

poleca mwjego wyrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z c z c g ó ln io n e  7 m a  m e d a la m i  z a 
s ł u g i  i  2 ni a d y p lo m a m i  u z n a n i a  n a  w y s ta w a c h  

k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

PUDR KSIĄŻĘCY

... . .  „ „

oooooooooooooooom
Z z i i ż e n i s  c e n y -  Q

Chcąc DOzbyó się nt ktadu, zniżamy o przeszło 50°/0 cenę dzieła

Je s t to  najczystsza i na jde lika tn ie jsza  mąci&a roś l inna,  przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje  p iękną, n a tu ra ln ą  białość i j e s t  n ieocenio

nym środkiem do upiększenia  twarzy.
Pude łko  m ałe  uudru  białego 60 ct., cale 1 zł., z łabędzikiem 

z lr .  1.50. Iłó lą ioy dla b londynek i  kremowy dla sza tyn ek ti brunetek-, 
małe pudełko po 70 c-.-ntów, więnsze złr .  1.20, z łabędzikiem zlr .  1.60.

W O D A  FOOŁKOW A.

KAPEP.&K ttt&C&SSE
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje trądz ik i ,  p ierzchnieni-  i łuszczenie 
skóry, wygładza  zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświęża, wybiela

i wydelikaca.

przez Teofila G autlen i, w przekładzie Wt. BoPusła>vskie$o.
Powieść tę, d r n l  omową, będącą je d n e c  z najpiękniej

szych arcydzieł l i te ra t  ury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu^
L t oow, Sykstuska 45.

CEZARfN niezawodny środek na w y g u b ie n ie  u ao i i io tk ó w .  
Pudełko 40 centów.

895

o o o o o o o o c o c o c a

H S H U e h i * i

N I G R  E T I N  A
wyborny środek  do na tychm iastow ego farbow ania  wiosów na t~wały 
i piękny kolor cza rny  lub  c iem n y ;  j e s t  on z u p e łn i '  nieszkodliwy 
1308 i w zas tosowaniu  bardzo prosty.  Cer-. 1 zlr .

K A R O L  B A Ś C E
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33 we Lwowie,

m a zaszczyt polecić Szan. P P .  Publiczności swoję odpowiednio d° 
wymagań dzis ie jszego postępu  urządzoną

do której  sp row adził

a p a r a t  n a jn o w s z e g o  w y n a la z k u  1397 18-21
służący do g ładzenia  bez najmniejszego szpilkow ania .

Szczególnie za w iż n e  uznaję  zwrócić uwagę Szan. PT . Pu.fi1'  
czności , iż jedwabie i m ate r je  de l ik a tn i  -jsze za pom ocą tej apprettJf J 
” niczem nie ustępują  m ate r jo m  nowym. P rzy jm u ję  wszelkie  materj® 

do deseniować a, firanki do p ran ia  i szpilkowania,  aksam ity ,  jakoż 
całkowite  męskie ubran ia  do czyszczenia i f i rbow an ia .

W szystk ie  zlecenia P. T. zam aw ia jących tak  m iejscowych J*' 
koteż i z prowincji  u sku teczn iam  w ja k  na jk ró tszym  czasie po 
nack najum iarkowańszych.

ce-

01
i
ii

£ 3
Ł w ó - y ,  B j  r ? k  1. 3 2  1462 6 - 1 0

p o le c a j ą  n a  sezo n  l e t n i  w  n a jw ię k s z y m  w y h o r z e  po  n a j u m l a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h :

P ló t  ia. S z ir t in ę j  BJieEiznę sto łom  ą . O j m y, K a p y  p ik o w e  i try k o to w e  
F ir a n k i, K a p y  i K o cy k i .na łó ż k a .  K o ta ry , P o ń c z o c h y  i S k a r p e tU L ^

r — i*"- m ' v*

P rzy jm uje  w y łą c z f ę  o 1 12 do 1 w po
łudn ie  przy uLcy Krakowskiej !. 15 a 
p ierwszem  piętrze gdzie sklep W ędlin  

p. Underki.  1439 26—21
Na dyskrecjonalne  l is ty  pod adresem  

M. Bielak, u l ica  t r a ło w a  1, 3. odpowiada 
bezzwłocznre i wysyła  lek a rs tw a  sekretn ie .

Koszule męskie salonowe
(e ochronną murltą) sztuka złr. 2, 2 ’50, 3, 3 ‘25. Kołnierze tuzin złr. 2 ‘6C, sztuka 22 ct. 

Mankiety tuzin z łr. 4  80, sztuka 4 0  ct. Kalesony sztuka od zlr. 1*10 do 1*40 i wyżej.

7 Q  H  E  I . ,  1  Z  i * .* .

pod gwarancją z materjału fabryKi Benedykta Schrolla Syna, poleca

' W  : Skład c. k. u p r z y w .  FABRYAJ

ć  'Si

U d .  O h a r l e i t h n e r a  S y n ó w
,  p l a c  I N A - a x ja c ł r L  ■ © . 

C c iit i iś k i f e t ó c z W e  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o . 10

1 ■ !§ § &

!! Ulepszona JNowość!!
Fart Glsjnrcu i pasta,? p e r t a

c a o o o o o o o o o c o o  * 3 0 0 0 0 0 0  j o ® .  •>

bez wszelkich dodatków do użycia gotowych.
8 s u t . iern w ie lo l- tn ich  doświadczeń i a^kspery iuen tów  . udało się 

wreszcie fabryce „Irisu udoskm udić ■wyrób pokostów m ineralnych i  farb  
tartych, w lymZe polzoócie w te i sj-iosou. 7.0 caUnwe ubecnie ml . owiad .ją 
naj wj bredni-jKzjui w.jmaganicim. PolMSty m inc ia lne  i fa rb y  wjŁii/mzo,
pokoście tarle  sporządzone są w d w o ją ,.1111 g a tu .u u ,  a m ianow ic ie :  J‘icn j3  
szy yatimdji s łuży do malowania wszyBtkiezo bez wyjątku, a zatem i do 
m alowania  takich przedmiotów, k tóre  są wystawione na  wszelkie dzia łan ia  
atm osferyczne. — IJrurji gatunek  służy do malowan a tak cli przedmiutów, 
Które wystawione na  dzia łan ia  atmosferyczne, a z a t n n  do m alow a
n ia  wawnąt.y, tuidynku — L a rb y  tarle są do n byria  ice wszelkich m o iti-  
loych kolorach  i da ją  się użyć do m alowania  murów, drzwi, okien, daihów, 
parkanów i w esóle  do wszelkich przedm iotów z kamienia, cegły, d rz e 
wa, żelaza, blachy itp,
, A ponieważ naszem zad tn iem  do 'tarc / ,ać  dobry towar po eonie mge 

zebnde -najm zszcj, przeto mamy nndzieję, że Szanowna Pub 'czność zechce 
s ta le  zaszczycać k ra jow ą fabrykę swemi zamówieniami.

Miejsce sprzedamy we Lwowie w y łączn ie :

Sklep r i i i f t j i l n r  B e rs tR a  z ejews i i  p i t a ,  U B e  n a d  ń s t r  3
(obok dzw nn cy), 

tudzież  celniejsze sklepy s.>rz. a).y N a f ty  W go P io tra  Miąceymlciego.
Cenniki i wzory na żądanie  gratis .  1491 2 —3

T  a w o r z e

, ( , E r n s d . o r f )
kolo Bielska na Szlązkn ausó''

Zakłóć wodoleezniczy i żętycsih' 
uzdrowisko klimatyczne 36 ' męB'^  
nad poz. morza, u stóp Besk ^  
szlązkiego. Kąpiele igliwiowe i inn0t 
kuracja elektryczna, mleczna, kefir' 
mięsienie (massage), apteka zaopa‘ 
trzuna we wszystkie wody minerału6, 
u. wozhnd iwany wodociąg wryborBŁ‘Jł| 
źródlanej wody do picia, urzędy p°’ 
cztowy i telegraficzny w  miejsc11, 
restauracja zakładowa w  w łasny111 
zarządzie i t. d. Pora kąpielo"9 V  

od 1 maja do końca w r z e ś n i 8' 
Lekarz zakładowy Dr. St. Siad1, 
liński, docent Uniwersyt. . l ą g ' *  
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja W  
pieiowa w J a w sr z u  (ErnsdorfJ kot1 
Bielska na Szlazku austr.

1421 5 12 ^

G O O O O C  o o o o o o f )
O - O I I  € > & * + * * ■ * + + + ■

6 o o o c o o o o o o o c ^
JVftfleczar«ła

położona w najpiękniejszym ogrodź10

im
M M I  H IP O T E C Z N Y

ivydaj'e

w e

dnia I kwietnia 1887 począwszy
L w o w i e  i p r z e z  f i i j g '  w  K r a k o w i e ,  C z e r -  

n i o w c a c h  i T a r n o p o l u

Asy gnaty kasowe
ii  1111. n  o  w  o )  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u  

„ 6 6  
„ 9 0

w najpiękniejszym 
w s ió d m i  sciu 

p rzy  ulicy Kopernika liczba 13, 
wchód także 

z Chorąźczyznej od u l icy  Cicnej 
pol-ca

doborowy natii<ił wszelkiego rod*aj u 
jak  również kawę prawdziwie  wiej A1!’ 

po traw y  inączne i m  eczne etc 
Ot/ród dla P. T. Gości mleczarni ot>rar  
ty od godziny 6. ram  do 9. wieczór.

W razie deszczu schron ien ie  w 
w ii lonU u  lub w sali d la  d o g o d n o ^
P. T. Gości urządzonej.  1494 2 - •

Zaiząd Mleczarni Halickiej-

e s o o c o o o v  o o o 0

j j

Anuiise PP. Abonentów,
(Które każdy 

:ae bez
wierszy miesięcznie.)*

v  ------ j abonent ma p rzytyfl
umieszczać bezpłatnie w o b j ę t o ś c i

i > >) M

kwietnia 1887.
X D 3 ^ x e ł s : c j a -

(Przedruk  nie będzie płacony).

■ O

Do najęcia 2  pokoje a kuchnią  w o^ CL  
....................... Bator*5®nach, 1 pokój fraii-.owy 

1. 24 dawniej Halick*
u lica

P oszukuje  się Ekonoma młodego, fctórf
bv m ó g ł  i gorzeln ią  prowadzić  w sń®*}.

..„j u ż . .:  __i. mi iiO“ . .oraz uwóch podleśniczych. Ekonom  P0
nien posiadać język  niemiecki.  Z&ł?8#  , j-
pod adresą : D zierw ińsk i  Thurocz-r*c
pal w Węgrzech.

Kocyki na. łóżka, kołdry szyte z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

Materace wfosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka

poleca po niskich cenach Magazyn
a u e r  I  S v n

1479 2 - 5 2 p o d  „ s ł o t y  m  G w e i a 6* w e  L i  w  o w i e .

J  ^  id z s r L

m
, 1

Odpowiednia! xiy redaktor: W acław  llaslow eki. Papier z fabryki Braci Fijafkowskich w Białej. Z aruKarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A-)


